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ŚWIĘTO PROLETARYATU
ża^011®3 demo,nstracyx za poszcze- 

k S i  Ł mem klasy Pucującej za 8-go- 
j. te rad©- m Pracy» stał się pierwszy ma­
ił ^  rtagilUemT1 zdlimieniu proletaryatu* 
>ifestacv nicspodzianie najwspanialszą
tfT' ^jornn-,- mitdzynarodowego socyali- 
Kj hic2ej ^ “uiejszą uroczystością klasy 
k.°ści, 5 naiwiększem świętem jej przy-
s  Z -  lecisiym

otwiera

przepychu wiosny.h  ̂ Słoĵ
kl^ty ^Gczaych i dźwięczących szumów 

2}otWleraj a w  dn û tym proleta*
A  aa<j Wrota êg0 Królowania, powie- 

3 tryuip f2ySzp0 ̂ cte sztandary wyzwole-
)tJ % u
j. u

^  W dTUUOw jednoczy się w  świadomości 
. “leniach . . . --------- t

-  Pracy.

ch HarodTW'S-Z6̂ ° maJa proletaryat wszy 
i -  ow jednoczy się w świadomości 

1 "tejach ''ilPach swych, w pragnieniach i 
—- w jednym celu: we woli 

h^j^thierua socyalizmu, do stwo-

P ?
owego, na najwyższym stop- 

ego Wytwórczości opartego ustroju
v ^^ych^ W którym nie byłoby ani wyzy 
ku°Wa-iUa ^  wyzyskiwaczy; nie byłoby 
| biliby Cf^°wieka nad człowiekiem, i w  
ht*4jsiębsZaiStllia3:y warunki najpełniejszej 
Z  tlzio©2®3 0gó'mej swobody we wszyst- 
C ^ażdy \na.cłl duc-la - W  dniu tym odczu­
ty ^ aho W!adomy proletaryusz dążenie 
l N ś Mr ailia Pra-wdy, dobra i piękna we 
r  oSobi;Ci6» jako swoje osobiste dążenia, 

u stą tęsknotę, jako osobistą namię-
(jj,
^  ^ewrif0tm° Ści teg0 rodzaju, w  tej głębo-
 ̂ neJ Jodności i zgodzie ducha

ogólnym, w tym 
k^la gj firdzaPiu się duchów — urzeezy- 
C ^ j a c ’ -3ako zywa> realna siła, wszecłr 
St ludzkości, tej wielkiej Sym
te^Me T ducba> Którego akordy i tony
Sh"‘ ^i'0rra°SZC3ególne narody. Między idea- 

a ideałem ludzkości niema
H ości jją0, ' ‘ * m&ma dysharmonii. Tylko ten 

jŷ y too-6 szczęśliwym i silnym, tylko 
^  f!fl tą* 9 staa wartościowym, zasłu- 
t% ji l? 3Sce w dziejach i hierarchii du- 
tyyżfly y realizuje ideę ludzkości. Ideę 
Hy ’ \  fonar.ód wciela w sposób mu właści- 

< * *  SWoistej, stanowiącej czar i 
a’ a wzbogającej odrębnością to* 

l \ }  , twórczość i rytmikę świata.
panowania czyste-

ludzkości. Będzie to ostatni wschód, złoty 
wschód!

Państwo prawdy, dobra i piękna, państwo 
swobody i miłości wypływające z potwier­
dzenia istoty swej w istotach drugich po­
czyna się urzeczywistniać. Odbywa się wy­
zwolenie wsżystkich w człowieku zawar­
tych możliwości duchowych. Przez dzieje* 
przez ich bezkresy i błękity, brzmi i dźwię­
czy owe wielkie, potęgi ciemnych mocy 
przegłuszające Excelsior, dążność do prze­
mienienia świata w Królestwo Ducha.

Urzeczywistnia się marzenie i modlitwa 
Juliusza Słowackiego, że „Brat poznaje swe­
go brata —  I wstaje nieśmiertelność jakb 
Anioł z człowieka — I staniemy Ludem 
świata".

Urzeczywistnienie więc ideału klasowego 
proletaryatu, zniesienia klas i wyzwolenia 
ludzkości z więzów materyi zlewa się z u- 
rzeczywistnieniem Ideału ludzkości, ideału 
ducha, prawdy, dobra i piękna.

Przeto bistorya nie zna wyższego ducho­
wego szczytu, niż międzynarodowy socya- 
lizm. I nigdzie on się nie wyraża silniej i 
głębiej, jak w owym końcowym zewie naj­
potężniejszego systemu myślowego teraź­
niejszych czasów — kołatających jako twar­
da konieczność do bramy niebios; jak w ha­
śle; „Proletaryusze wszystkich krajów, łącz 
cie się!“, stającym się ciałem w  dniu pierw­
szego maja.

Ideał ducha nie jest jednak czemś goto- 
wem, czemś z zewnątrz w proletaryat wcho- 
dzącem. Jest on ciągiem tworzeniem się, po 
głębieniem i rozszerzaniem. Z mroków nę­
dzy, ciemności i negacyi życiowej, w któ­
rych je więżą wrogie warunki społeczne, 
wybijają się klasy pracujące walką, męką, 
mozołem i trudem do coraz wyższej jasno­
ści, do prawdy i sprawiedliwości. „Wyzwo­
lenie proletaryatu jest dziełem proletarya­
tu samego", musi tego dokonać jego własny 
czyn.

Proletaryat jednak nie może inaczej się 
wyzwolić, nie może objąć władzy w pań­
stwie, nie może podnieść wytwórczości, nie 
może wcielić prawdy i sprawiedliwości w  
instytucye państwowe i społeczne, jak wy­
zwalając się i doskonaląc siebie samego, jak 
wytwarzając w sobie, w każdym ze swych 
członków, prawdę i sprawiedliwość.

Ideał przeto międzynarodowego socyali- 
zmu, ideał ludzkości, ideał jedności ducha 
wszystkiego co żyje, ugruntowany jest na 
granicie najgłębszych sił dziejowych, które

ideał
C ^ U c ^ f *  dotycKczas dla nas tylko w  
0  fytua>ych Pormach i groźnych naka- 
»s 6 i iaiU reli&ijnego, albo ożywiał świa- 

-tylko nieKtóre duchy wybra- 
taje ° W. * m§drców i zawarł się, jakby w „  _ .

księl. mRicze runy, w  niedostępnych dla wytworzyły nowoczesny proletaryat, na dą- 
J>aJloa'cb- Tęsknota ducha, nadzieja na - -s-
atiist^ anie> zyje też w polskiej poezyi 
lia ̂  znei> w wyznawcach genezis po- 

jeoUCka’ przemian jego, doskonale*
W t 0’ “Ko-chania walki I poświęcenia,
h-?. 'O Wfitanimrł̂ n _ o - A ..  ****$.łi  ̂ clz- Wst^plenie proletaryatu na wi* 

3ako świadomego twórcy 
■ T^żliwia wschód ideału ducha w

żeniu owego proletaryatu, nie mogącego i- 
naczej realizować swego celu społecznego, 
swego dziejowego posłannictwa, jak przez 
wcielanie w siebie i w społeczeństwo tego 
ideału.

Święto Pierwszego Maja jest więc pierw  
szem i najwyższem świętem zjednoczonej 
w duchu ludzkości.

WIOSNA
Sny tęczowe, sny najcichsze 
Porozgianiał wiatr dalami,
Poroizsiewał het, po ziemi,
Ze złej psoty rad.
Niech się śmieją w hucznym wicfirzto, 
Niech zagoiizą płomieniami,
Niech się wszyscy cieszą niema.

Niech zakwitnie światły

Wiosna{ Wiosna! Szczęście młoda 
Po trawnikach wiedzie tańce,
Pieśń śpiewając, pieśń szalonąy 
Wpadą w kwietny gaj.
Srebrna płynie łódź pod wodę.
Gwiazd dalekich lśnią kagańce 
Ponad ziemią rozdzwonioną.

Idzie młody Majl^

Ludzie! Ludzie! Wieść o Wiośnie!^, 
Wyjdźcie z domów w łąk kobierce 
Zielonością ustrojeni,
Idzie Wiosna — Bóg!...
Śmiać umiej ciie się radośnfet,
Gadać głupstwa, rzucać serca,
Serce złote od promieni

Braciom swym do nóg!...

Ludzie, Wiosna!... Czy wy wiecie,
Jak o Wiośnie mówią zoize.
Jak o Wiośnie huczą bory ,
X śpiewają bzy?...
Jak o Wiośnie drżą po świecię 
Rzeki, pola, góry, morze,
I poranki, i wieczory

I liliowe mgły?... O
Ludzie! Ludzie! Wlecież o tem,
Jak pod dalą nieb błękitną,
Pod gwiazdami srebrzystemi 
Bije skrzydłem ptak?...
Jak się słońce pali złotem,
Tak szikarfatne róże kwitną,
Jak ulata wszystko z ziemi

W  księżycowy szlak?.,. W.
—o o o—-
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Łazarzu wstań!
łazarzu wstań! Dziś żywych trzeba, 
Dziś nowe znale! życia lśnią,
Dziś głodnym trzeba ducha — chleba 
i słońce życia płonie krwią.
Łazarzu wstań! Dziś biją gromy, 
Przeżytych form dzaś więdnie kwiat 
I pragnień wabią dziś ogromy 

I plonie świat!

Łazarzu wstań! To jutrznia woła 
Echami westchnień, jękiem trąb 
I życia głosem archanioła

Przyzywa w swoją głąb.

Patrz! Wkoło roją się nędzarze 
Wsłuchani w szmery nowych ech, 
Nadzieją płoną wszystkie twarze. 
Nadzieją dźwięczy śmiech.
I kona świat tęsknotą zorzy,
Wierzenia stare prysły w pył.
Wstań! Płyń z tą falą, co się tworzy,

By martwym dodać sił.

Łazarzu wstań! Nam braknie chleba*
Z fal życia biją fale łkań. —
Żyć dzisiaj trzeba, wałczyć trzeba. 

Łazarzu wstań!
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Csas pokoju i odbudowy
Polska swiesala stanowczo w erę pokoju, która 

musi pociągnąć za sobą erę odbudowy. Dzisiaj, 
kiedy rzucimy okiem wstecz na wszystkie te 
przejścia, jakie musiało przejść młode nasze 
państwo w ciągu swego krótkiego istnienia, 
musimy a pewinem pobłażaniem a nawet ponie­
kąd usprawiedliwieniem spoglądać na tysiące 
popełnionych błędów i musimy też przyznać, żse 
aodłeiriaz okołtczaftości były silniejsze niż wola ehoć ' 
by najsilniejszej jednostki ozy najlepszemi chę- 
cłami owianego stronnictwu.

Przez d;wia lata, od listopada 1918 do paździer­
nika 1920, Polska była w stanie wojennym. Zar 
ledwo w historycznych dniach listopadowych 
błysnął pierwszy promień wolności, musiały ro­
dzące się w" ciężkich bólach państwu staczać 
twailfci o siwo prawo do życia; musiało odsunąć 
wszystkie tak bardzo zagmatwane sprawy we­
wnętrzne na rzecz krwawej wałki kolejno z 
Ukraińcami, z Czechami, z (bolszewikami. — 
Z walk tych wyszło państwto zwycięsko: Galieya 
wschodnia została orężnie utrzymaną, a rzeczą 
dyplomacji jest teraz zapewnić jej posiadanie 
polityczne; Śląsk cieszyński, w walce u,trzyma­
my, straciliśmy z winy ludzi, którzy betz kwali- 
fibacyi i bez legitymacji kierowali naszymi lo­
sami; wojnę z bolszewikami ^skończyliśmy 
nadspodziewanie korzystnym pokojem, otwie­
rającym szerokie perspektywy na przyszłość 
dla naszego postępu, gospodarczego.

W  ciągu tych diwru lat przeżywaliśmy momen­
ty podniosłe i momenty zwątpienia. Wyprawa 
ikiiijov 9ka, be® względu na jej celowość, była za­
dośćuczynieniem dla narodu tytekroć w swych 
najświętszych uczuciach przez dziedzicznego 
wroga obrażonego; spór dyplomatyczny o Bo­
rysów był — mim© zasadniczego bhidu, jaki le­
żał w wyolbrzymianiu tej podrzędnej kwestyi — 
w każdym razie świadectwem naszej silnej Ów­
cześnie pozycyi militarnej. Przyszła potem zmiia 
na na gorsze; przebyliśmy okropne dni cofania 
s i ę  z pcwl Kijowa i z pod Potocka aż pod mury 
Warszawy; przeżyliśmy chwile, kiedy nasza 
niepodległość wisiała na włosku i ugruntowaw­
szy w pokoju ryskim solidną podstawę do od­
budowy tego, co cudza wojna i nasza własna 
iwlojna na ziemiach polskich zniszczyły.

Jeszcze tylko przetrwać papierową na razie 
walkę o Górny Śląsk, a nic nie będzie już stało 
na przeszkodzie, aby czas pokoju wyzyskać na 
Odbudowę wewnętrzną, na uprzątniecie gruzów 
i zbudowanie sobie mieszkalnego domu. A na 
tein polu tyle jest do zrobienia, tyle zaniedbań, 
trzeba, naprawić, tak poprostu trzeba robotę za­
czyniać od fundamentów'-, że możnnfoy awiątpić o 
.powodzeniu, gdyby nie mus, gdyby nie katego­
ryczny rozkaz wykonania tej pracy pod zagro­
żeniem (zniszczenia tego, cośmy dotąd ofiarą 
morza krwi utrzymali. Nie wystarcza mieć za­
pewnionych gramie, jak nie wystarcza sam zrąb 
ma, dom mieszkalny; nie wystarcza wojsko dla 
utrzymania na wodzy wroga zewnętrznego, lecz 
trzeba pokonać i wroga wewnętrznego przez 
intensywną pracę, przez nałożenie hamulca na

wygórowane żądania, przez zespalani® w wiel- 
kiiem dziele odbudowy ojczyzny.

Dziś, mimo głośnego jeszcze w  Europie szczę­
ku hrcini, mimo ciężkich chmur na. horyzon­
cie politycanym z powodu zatargu francusko- 
niemieckiego, jedna siła decyduje o losie naro­
dów i państiw: wytwórczść i wymiana towa­
rów. Kto śledzi — z zawodu czy % zamiłowania 
—- drogi, którem! kroczy polityka takich olbrzy­
mów jak Anglia i Stany Zjednoczone, widzi, 
że ich polityka nastawiona jest na jedną wska­
zówkę: na handel, na wymianę towarów jako 
na podistowę potęgi państwa i dobrobytu jego 
ludności. ,,Pokojowe przeniknięcie" -- zapomo­
cą komiwojażera, kupca i bankiera, przycią­
gnięcie do siebie obcych narodów przez dobro 
obsłużenie ich potrzeb, skoncentrowanie w 
swych rękach pokrycia zapoitrzeibotAiania jak 
najwięcej ludzi, oto tajemnica potęgi wspom­
nianych państw, oto droga rozwoju, po której 
małe co dio powierzschm i liczby ludności pań­
stwo wyspiarski© i nieznaczna % początku kolo­
nia zamorska doszły do obecnej swej potęgi.

Ani Anglia ani Stany Zjednoczone nigdy 
przed oistiatoŁą wielką wojną nie imponowały 
siłą zbrojną. Za to kupiec angielski i kupiec a -  
merykański imponował pracowitością i solidno­
ścią w interesach, wypierają© stopniowo kotnku-' 
rencyę, aż oba te państwa obeunaê zjagatinęły już 
cały ruch handlowy i pieniężny w swe ręce. To 
są przekonywujące chyba przykłady, w jakim 
kierunku powinna iść nasra praca około odbu­
dowy. J'esteśmy, coprawda, w nieszczególnem 
— wyrażając się powściągliwie — położeniu. 
Fatalna dotychczaisowia gospodarka poiltycztna, 
i finansowa zdjnskr edytowała nasze władze w 
oczach szerokich mas z jednej i podcięła zaufa­
nie zagranicy do naszych zdolności administra­
cyjnych z drugiej strony.

Jest smutnym faktem, że Polska, państwo ie- 
rytoryalnie i pod względem liczby ludności 
wielkie, państwo z wielkimi widokami im przy­
szłość ze względu na swe bogacftwia naturalną 
że Polska mimo to nie może otrzymać pożyczki 
zagranicznej! Z jakiejże bowiiem racyi ma za­
granica mieć do naszej uczciwości i pewności 
większe zaufanie, aniżeli je ma własna ludność, 
która w tak skąpy sposób kupuje pożyczki pań­
stwowe? Dlaczego bogate kraje zachodnie ma­
ją nam powierzać swoje kapitały, gdy widzą, 
że obywatele polscy wolą u nich składać swoje 
oszczędności — vide bank angielski i cały sze­
reg banków holenderskich i szwajcarskich — 
zamiast powierzać je i to na dobry procent wła­
snemu państwu?

Gdy upadająca Polaka robiła rozpaczliwe wy* 
sitki, aby uratować niepodległość i gdy wysiłki 
te — zdawało się — osiągną skutek przez uchwa 
lenie konstytucyi 8 Miaja, wówczas naczelnero 
hasłem wszystkich ojczyznę mlitujących patryo- 
tów było: skarb i wojsko. I dziś hasło to, głów­
nie pierwsza jego część, nie straciło na aktual­
ności; i dziś naj-ważniejszem zadaniem państwa 
jest skarb tj. daprawadzenie do równowagi

nuUKinnrriuM    JU,.." 1 r -■ ..........' . i .pod®̂
między wydatkami i dLoeliodatma. BTiej nie ̂  
wawej rzeczy o odbudowie we\ - >. noW-ych 
że być mowy, gdyż d r u k ó w * *  . pff^  
ryi marek gospodarka państw .^n ie
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Trzeba, jak zaznaczyliśmy, W1-■ , 
budowy, a przedtem trzeba , f0 ^
wady. Jedną z największych z zi0wffiąy. J winą z ©ag ̂ iię^-ji — _ B3zJjo
Sejm. Wybrany przed d w om a^p^^^  pw 
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nach polMycsaych i społecznyc ,
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icczenswo nie uaio; pi —  - - e jsitm 
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Przywłaszczając sobie aitrybucye,. 
łeezeństwo nie dało; przeinaczając

&ejm ien siai się ^ ~ • ntuiie MPT' te®
że zamyka drogę nowtemu mo^ ^  gejm . 
postępowszemu Sejmowi. Coz Ł 
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M ku lat na 
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łoważną, ie szkocla dla ńi©j pyjaitfl® 
choć o godzinę dłużej, aniżcb
nieczność wymaga. _ ,nodzie'IIl£̂ tn(!̂

Polską odradzając się do s© sWych f̂ nir 
fu państwowego, wymiaigaiłâ  d» j0 ,f, & .^0
wielkich ofiar. Przelew krwi bj .0T̂
nia i niedomagania pnsechcL:8 Zirtt-oatu C Ą<ń& 
wytrzymania ich; nie było \  &
nja ludzkiego, które nie byłoby \VbF m , 
lem w ciągu ostatnich siednńh • po . 
®kod'Cayła i weszliśmy w erę P°
Masa robotnicza, która w y ' ' \
największy miała udział i 
dobra publicznego poniosła ofi - 
Maja daje wyraz swym P1'0®0!.asa ] 
'popraiwy stosunków. Polaka lK ^  
gotową też jest najofiarniejszy . ^  pyi 
'odbudowie pańsitwa, które l®i J7 0  0
ajwtem, ańe państwem nieużylk • ^  po ^  

Stuletaia przeszło niewola by . ą̂d113' ^
klasy pracującej cięiżką sBkolą ^  Tjjgjr i 

• sa społeczeństwa nie poniosła ty _ Lpc.
kazfila tyle ofiarności dia spira.'̂ y ^
ojczyzny, że teiriaiz, kiedy_ z ofiaf-,lejóW 3,1 i
ma prawo domagać się nie przj _ ^ych P- 
zumienia swych potrzeb, u z n a n i a  
liczenia się z jej upa-awiniony1151 
A żądania te są. znana bo dem ^
z a  nimd na zgrom adzemiach i ^  r j£ $- 
dania polskiej klasy robotnic2®! 
z potrzebami państwa i sp0! ec_’ eO7  
da ona pracy, a  pracę tę dja doń ^
może dać tytko odbudowa. , . ; Ibć1® fie

Przekreślmy przeszłość dwulom lrf̂
lepszą przyszłość — oto hasło, dl ,gC<5 
esywistnienia klasa robotnioza -W 
jest współpracować.

PRZEGLĄD LITERACKI

IICKIEWICZT S00YAL1ZM
Adam Mickiewicz: „Trybuna Ludów18. PirfeeMąd, 
■wistęp i komentarz Emila Kaecker®, (Biblioteka 
Narodp'\v'a., tom 27). Nakładem Krakowskiej 

Spółki Wydawniczej. (Stron 408).
Przedziwny ustalił się stosunek pomiędzy sp© 

łecznością polską, a najznakomitszym synem 
narodu — Adamem Mickiewiczem. Czczono go, 
jako geniusza poezyi i narodowego poetę, a je­
dnak ucz.u.w ano do niego jakby żal za lata „bez­
płodnie zmarnowane": czemuż poniechał twór­
czości poetyckiej? Czemuż dał się omotać, u- 
wieść mrzonkom mesyanistycznym? Czemuż, 
zgasiwszy w sobie natchnienie, skurczył się na­
wet do miary niemal że wyrobnika pióra i to 
w! piśmie, n'a które rodzimi znawcy, ozy rodzi­
me powagi zapatrują się krytycznie... w jakiejś 
nieznanej na ogół „Trybunie Ludów".

Wiktor Hugo — cudzoziemiec, poznawszy 
plon publicystycznej pracy Adama Mickiewi­
cza, orzekł, iż wyczuł w niej całe ludzkie serce 
obcego mu poety. A jeżeli nie wyczuł, jeżeli tyl­
ko na chłodne uwił ów komplement — to jednak 
w tych słowach rozstrzygnął rzecz pnzc nikli- 
wiej, niż „nieomylny instynkt" tylu genaracyj 
rodaków, którzy (jak o sobie sądzili) wielbili 
swojego wieszcza, wielbili go tek, że mnożyli 
jego pomniki, uświęcali jego patrobatem tytu­

ły różnych insfytucyj, ukróle.wiali jego prochy 
na Wawelu, ugminniali jego nazwisko, tabłr 
czkując je na narożnikach ul|i,c.

Cóż więcej mogła uczynić gorliwość narodu 
wobec wielkiego syna?

Poznać go.
Ileż to razy wypisywano o nim, że kochał i 

cierpiał za miliomy!...
Kochał i cierpiał... W  tych dwu słowach, mie­

szczących dla nas relikwie uczuć Mickiewicza, 
mieści się zarazem pełne wyjaśnieniie, dlaczego 
zamilkł poeta, dlaczego zasłonił g© ratownik 
ojczyzny. Gzy to nazwać można samoprzyćmie­
niem Mickiewicza? W tym sensie możnaby po­
wiedzieć: „obiiit poeta, natus est civis".

Rorzważając chwilę, gdy Mickiewicz stał się 
wyznawcą mesyanjzmu, Emil Ilaecker, którego 
praca nastręcza te słowa, konstiruuje interesu* 
jącą zasadę, że do przyjęcia właśnie roiistycanej 
teoryi, był bardziej predysponowany umysł głę­
boki i krytyczny, a broniący się przed rozpasem, 
niż umysł płjdM, lub lekkomyślnie fantastycz­
ny, czy to zadawalający się surojgatami poli­
tycznego grajzlermiictwiai, ozy widaący doba© 
znaki na ziemi, gdiy -wokół brak ich bolesny, czy 
wnioskujący z migofłiiwośei drobnej mydlinlki, 
że się w łu‘k tęczy rozepnie (klasyczny przykład: 
doniosłe wróżby «stąd, ii cesarzowa Eugenia 
nazwała sw-^o- wierzchoŵ oa. Langiewiczem). 
Mocniej stałaby ta tara Haeckera,, gdyby była . 
podana mńiej roizciągUwie. Grają to bowiem 
rolę i w' samych indywidualnościach pewne ino 
menty, uodpOianiające lub przeciwnie sprzyja-

me, u

jące rozbudzeniu (w takich
żmu.

Jakież działały, zapewne, u 
hicula", które tem łatwiej utoro ^
ayanizmowi do jego umysłu? , gję ^ ]eCf 

Był om naturą religijną —-  ̂ $flr
dowisiku, gdizie nietylko temnty 1
£ religijne stawały się prz©dmioi'ein 
miauy myśli. gl®rifisfr

Tafcie podniety są jak prcimreni^^^riiii -
grunt podatny, pobudzają©® g° 
wamia swej płodnej mocy. _ , 'v Sj)’

Jako poetę i p&tryotę mógł MicM® Ckr (̂|5 
stanie dnclia Pociągać śmiały aytó ^ęo  . 
sowy, jako figuralny dowód, że a ^ 0  
ojczyzna jest tą wybranką, którą 
bie nie na roakład trupi, te°z na Ai,jl0dzd. y egu 
twychwiataniia; której duch pi12 
pieliło niewoli, lecz nie, by w meto ' 
by rozgorzał dla wolności — w °®  “ ^
arej. . . ,irji

Wreszcie, jako poeta o takimi 
tchnienia, do jakiej wzniósł si? w ^ńi®, 
żacy i, czuł sam w sobie ogroto , ^ 0  1 > 
fali duchowej, takie przypływy *• feb'°,lJl0i/ 
stępnie odpływy doziemne t®J* 
którte w pewnycli ofcolicmościach iTOlu.rte w pewny cli okolicmoscia ^ u .  uff
Są samorodnem źródłem mastycy _ jaw 7̂  
źródłosłów wyrazu: natchniem©. ^  u1- 
cya jest, skąpany w zdroju 
jest tu oddźwiękiem tajeniniczcsoj  ̂ pu , 

Nie znaczyło to jednak, aby 
jawazy wiarę w. ©hryjstooawosc
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Tu Gói^vr!.ya1 UcŁwalona> plebiscyt na ślą- 
4 ^leżenio r azał wol« Polskiego robotni­
cy. Woin °  Polsk* i pokój z Rosyą z a- 

Polski a, w, ^°*sce i wojna o niepodlc 
i * ’ Po tA  unCZOna- W  takich to waran- 
!?ycA św il /0 Potężnych faktach dzis- 
^  Ur0Czvi będziemy naszą proletarya-

z t tegorocz^
ha żv^ ^ t ó w  wyw rze głęboki 
fa  no}16 kiafy robotniczej. Czeka nas* a era noi y roPotmczej. Czeka nas 

/ ĉ> ale*! n '^  °t>t&tnic i widoków pomyśl 
;^kał n?a 16 ,8zPteczeństw groźnych. Kraj 
pitych r )& i^ leg.łoŚĆ kosztem półmiliona 

°d chr>„ n. .Cłl żolnierzy; drugie tyle pa- 
Si* • * * » *  jeszcze, raztej

tyle
&i'a.nic af amcach Rosyi od zachodnich 

°  ^rzeoów Oceanu Spokojne- 
«a Paszej zin ^ nieP°dleglość wojną, toczoną 

{̂franicKna011” ^  w° jaa zostawiła po sobie 
r Ze straszni nę,izę materyalną i — co je~ 

Cronin ejSze moralną u nas i w ca-
S ^ a  n

^J ŝze t̂ Ca ma do P°b°nania naj;- 
J^stkich p°sc ‘̂ ^d niej zależy przyszłość 
m sPa. Od , rze(tewszystkiem. jednak jej 
y  robotnin artu’ solidarności i samowie- 
,> sk 0 tei m3 zalez^ losy pracy, losy i sta- 
!  y ieszczn asy naicenniejszej. Toteż Bi­
to takiem Qt . świ^c°no w  Polsce 1 maja 
. 0(%, njk bpieniu ducha, jak tego roku. 

strofy ^  wyzysk paskarski z pra- 
2 lewei n ,a*e rękę szaleńczej demago- 

ePy dema Pornednikiem paskarza jest 
J^czą, J ° g> r02;bijający organizacyę ro- 

a'Szhe’r J nOSSOn̂  Przez lat dziesiątki. To 
Ale , 0Ce wojny.

uu ma sw °ją logikę, swoje żelazne 
*Olfcka . Pohftt.n. 0̂skiej p _+ zorganizowana w

iiiJ  , socyallstycznej rozpocznie 
> * * ,  S t  2 tych Praw pokoju. KI© 
* prowadzi aas Czerwo*

hleżhości , 6 do dawnej przedwojennej 
h^oje *’ P°korzenia i bezprawia, ale do 
,'^łej Pol<s°n̂ °z,''roju, do zdobycia w  niepo- 

tausi rnh ^ °mtnującego stanowiska zdą 
b0 % °tnik, człowiek pracujący!

> y  i zann\ Pracy tak wielkiej potrzeba 
Zei goto,,.! -U." ®ymboiem naszej wiary i na-

robotnicza, zorganizowana w

toWośc? j
! ,cy jest ri . . budowniczej, twórczej 
‘M~ apnoś łZlef  \ maja, Święto pracy, dzień 

— - mi ę dz yn arce! o u/ e j, dzień brater­

stwa ludów, tak sponiewieranego, tak ohy­
dnie okrwawionego w wojnie światowej.

W  trzy dni po wymianie dokumentów po­
kojowych, kończących wojnę w Europie, roa 
błyśnie w Polsce sztandar socyalistycznyeK

zastępów! To symbol naszej drogi w przy­
szłość, to potęga naszej idei!

Niech żyj3 dzień i  Maja!

Igaacy Daszyński

JÓZEF P IŁSU D SK I

Ze wspomnień więziennych
Byłem w świetnym humorze, kiedy w słene- 

eane południe kwietniowe wprowadzono mnie 
do biura X pawilonu cytadeli warszawskiej. 
Łódzki© wiezienie, w którem spędziłem dwa 
miesiące i z którego mię przywieziono do cyta­
deli, dokuczyło mi śmiertelnie. Przypominało 
mi ono najgorsze więzienia sybirskie. Wstrętny 
Wiikt, na którym prawdopodo-lsaie robił majątek 
pan zaw/iadowca, m-aiutka cela be® kawałka me­
bla w niej, zakaz palenia tytoniu — wszystko to 
obrzydziło mi tę -wstrętną dziurę. Byłem więc 
ogromnie zadowolony, że ra.z nareszcie przeno­
szą mnie do Warszawy. Lecz boda.j najpoważ­
niejszym powodem doskonałego humoru byio 
podniecenie, jakie, odczuwałem, wstępując w 
mury instytueyi, która tak ściśle się splotła z 
męczeńskimi dziejami naszej ojczyzny.

Paliła mię wprost ciekawość. Chciałem wlie- 
dzieć, jakie też wrażenie wywrze na mnie cyta­
dela. Byłem więc wesół i podniecany, gdym 
wchodził w asystencyi dwóch żandiarmótwi do 
Mura pawilonu, a na moje przywitanie podno­
sił się z krzesła gospodarz zakładu, sztab rofc- 
mistra żandarmoryi, pan Ei&|rmunda. Przywitali­
śmy sdę zdaleka ukłonem i gospodarz gi.estem 
zapnosił mię zająć krzęszło naprzeciwko niego.

Pan Farmunda był dobrym typem żanatarma, 
Grzeczny i słodki w obejściu, o ciemnych oczach 
wyrazu łaszącego się kota. Ruchy miał —- w 
pendant do figury i rysów twarzy — okrągłe, u- 
śmieszek sa ustach pod wymuskanym wąsi­
kiem przymilająey się. Otworzył księgę i noto­
wał w niej moje odpowiedzi na zwykłe w tych 
wypadkach pytania o wieku, miejscu urodzenia 
i t. d. ł

Po ukończeniu tej formalności zfwrócił się do 
mnie z uśmiechem.

— Przepraszam, jeszcze jedna mała formal­
ność, niech się pan. rozbierze, musimy ma panu 
.zrobić rewłzyę.

Zrzucił om marynarkę i kamizelkę, które na­
tychmiast schwycił stojący % boku wachmistrz. 
Przyszło mi jednak na myśl, że mogę się uwod­
nić od przyj emrnośęi paradowania, wobec iaandar 
mów iw stroiu Adama.

— Ależ panie rotmistrzu — zawołałem — czy 
n?o będzie to zbytek gorliwości z pańskiej_ stro­
ny? Przecie od czasu aresztowania będzie to 
już oziwiairta rewizya. Baz przy aresztowaniu, 
drugi ra,z w więzieniu łćdzkiem, trz,eci w 
Warszawie rwt zarządzie gubeiinialnym, czwarty 
raa tutaj.

— Ach! paaa już rewidowali w zarządzie! —*

zgodziil się se mną pan rotmistrz — w takim ra­
zie to rzeczywiście zbyteczne. Niech tylko pan 
będzie łaskaw ad jąć krawat, bo ten aostani© u 
nas.

— Krawat? — pytałem zdumiony, gdyż pierw­
szy raz spotkałem się z ostracyzmem, stosowa­
nym do tak niewinnej części ubrania — a to ese 
mu?,..

— Doprawdy, nie umiem .panu wytłómaczyć
• odparł Farmunda — ale u nas taki© prawo:

więźniowie siedzą bez krawatów.
Wpramiło to mnie w jeszcze Weselszy hu­

mor. Taki© to echt russisch w swej mądrości! 
Byłem w więzieniu, gdzie więźniom odbierają 
wszystko absolutnie i przebierają w odzież wię­
zienną, lecz zostawić człowiekowi bieliznę, gar­
nitur, kapelusz, palto, ba, wnosić do celi, jak to 
robią w cytadeli, walizki i koszyki z całym ba­
gażem więźnia, a odebrać mu jako rzecz najnie­
bezpieczniejszą — krawat, teg&m się nie spodzie; 
wal, to było wspaniałe i zaimponowało mi ory­
ginalnością.

— No, trudno — rzekłem wreszcie śmiejąc się 
— choć to powiadają, że przyzwoiciej jest cho­
dzić bez koszuli niż bez krawatu, ale skóro pra­
wu tego wymaga, proszę.

Farmunda uśmiechał się. Spytałem go o tytoń.
— O, to już ni© zależy odemnle, proszę pana — 

mówił po polsku z nieco rosyjskim akcentem — 
to rozstrzygnie oficer od badań, chociaż jestem 
przekonany, że pan nie spotka się z odmową w 
tym wypadku. Co do,mnie zaś, to ja pozwalam 
wypisywać z miasta prawie wszystko, nawet wi 
no i piw o — dodał z odcieniem dumy. — Natu­
ralnie, jestem pewny, że pan nie będzie naduży­
wał...

— O, bądź pan spokojny — przerwałem. — Sa­
motność nie usposabia do picia.

— To już wszystko — rzeki Farmunda wsta­
jąc z krzesła — jeżeli pan do mnie będzie mjal 
jaki interes, skargę lub pretonsyę, niech pan ber 
dmę łaskaw powiedzieć o tem dyżurnemu żan­
darmowi, natychmiast przyjdę do pana-. Bagaż® 
pańskie wniosą panu do celi.

— Numer 39-ty — rzucił rozkaz już po rosyj­
sku, zwracając się do wachmistrza.

Skłoniłem się na pożegnanie i wyszedłem X 
pokoju mając przed sobą żandarma a zia sobą 
żołnierza z warty, uzbrojonego w karabin z ba­
gnetem. Uśmiechnąłem się z zadowoleniem: tak 
paradnej asysty nie spotkałem w żadnern wię­
zieniu.

Sprowadzono mię na dół po tych samych scho

Hiiv sB°,s°M>w walki, zwłaszcza,
% ■ • 2 Prooayk na,dziel z wiosną
trA 2utotLU6; 0ri„ myślą 0 Polsce podejmuje
saaN p,r:acy redaktorskiej, stwa*

; w Paryżu oroan prasy, takoJ^otny 77,7/ w Paryżu organ prasy, tan 
je&A .^Próżno f  f cnvażny1 za jakim niestety 
Pw łfest tato nm-S l<̂ mozemy. Kierownictwo 
kt.jyd nie i subtelne, że umęczonej
»  W p r S r ? 5 na Wte, ;S Watów* 1 ecz stara się popierać, wzma- 
J ^eolo-gjj^pracować w krzewieniu i rozwoju 
!,-• ^łiem \ y i ropreizent&wała walkę z de

na pokaz, aby jej ranami 
., -|stara się popiej
.^eoWj. p o°y/ać w krzewieniu i rozwoju

tto. rt po’Chodzipa,n,Cy?1; Walkl2> w której zwycię- 
5^0'dae swat P°kładać tę nadaj ej ę, że

St*aj . sP°tka ona Polskę, zrywającą

■ się^g!!^Wn̂ kicm pisma socyalistyczne-
^ ttszlfa s°oy alistą.

cilaczft  ̂ powyżej powiedziano, tłó-
okj Zaai°mo.ść artvkrdAaClką iub żadna jest do' ska rt' „ Y w Publicystycznych Mi- 
«y j^^ający C2vtJ ^ słf bJrł jhktś mar chiński,
ckieloa Poznania ^i W°  polskiG' odstręczaj rf;vUza_ aiUa terenu tej dzdalalności Mi-

w Jatómkolwieik
ifc.t e^ ym  ..TlTrKnnia T n.H ATłr“»Taybunie Lud6wu, czy 

gorszącym był „obłęd mesyani-
,.skî .i.’ a,io sî ,y?lywa,i^cy z krynicy chrzęści-

posiadania aprobaty 
%  S\v0ja hsr̂ , drażniąca „Trybuna Lu- 

avvoiern Ł>A.te'f? socyalistyczną i rewolucyj- 
" ■ .  wymajwianiem kury; pa­

pieskiej — i to piórem Mickiewicza, że polity­
cznie szła po jednej linii — antyludowej z M&t- 
temiichami i Mikołajami, a koroną jej wysił­
ków kościelnych — był przepych ceremoniału.

Dla okresu pozytywistycznego wszelki misty­
cyzm był jak najgorszą rekcunsndacyą i czynni­
kiem zniechęcającym szersze kola inteiigencyi 
do zainteresowania się tymi latami życia poe­
ty, które pod makiem zabobonu się rozpoczęły. 
Szkiełko w mę d r c a  0,ku nieco podobną odegrało 
tu rolę, jak u kolebki romantyzmu.

Tak mijały decennia, a z różnych powodów 
zamykano oczy na publicystyczną działalność 
Mickiewicza.

Ale specyaliści, ale badacze Mickiewiczowscy, 
którym nie wolno oczu zamykać, choćby coś ich 
wzrok raziło?

Jedni solidaryzowali się z powszechną jak­
by anatemą lub niechęcią, ciążącą nad nie- 
poetycką działalnoiścią Mickiewicza, stosując 
przeważnie metodę akrobatyczną: możliwie
szybkiego przeskakiwania tej chwili, zapóżnla- 
jąc się niekiedy tylko na wygłaszanie wyrazów 
ubolewania lub nieukontentowartfa.

Nieuprzedzeni zaś, ceniący otojektywność ba­
dań, czuli się naogół dość bezradni, gdyż znaw­
stwo literatury nie wystarczało do oryentowa- 
nia się z zagadnieniach politycznych przeszło­
ści, a nawet znajomość historyi politycznej nie 
pozwalała dostatecznie oryentować się w mło­
dym, a wieloramieiwaym ruchu .socyalistycz- 
nym, ówczesnym.

..........Tymczasem, tam właśnie ąppiczy,ŵ l punjit

wyjścia dla zanalizowania i wyprowadzeni® 
wniosków, tyczących publicystycznej działalno­
ści Mickiewicza. Z tego więc względu — nawet 
ci ni ©uprzedzeni, z konieczności stawali się mil- 
kLiwisi, a mimo to nie ustrzegli się w toku 
swych wywodów różnych błędów rzeczo­
wych.

W rezultacie —- wracając do naszego punktu 
wyjścia —- na tej wyprzedaży komunałów, z 
której przeciętna opinia czerpie swoje zasoby, 
gotowych sądów, mogło się ugruntować zdanie, 
że najlepiej jest wogóle nad tą przykrą sprawą 
— sprzeniewierzenia się poety Muzom — przejść 
do porządku dziennego...

Czy taki uproszczony do prostactwa sąd o Mi­
ckiewiczu pozwala na wyrobienie sobie zdania 
o jego niezwykłej indywidualności?

Czy Mickiewicza wolno sprowadzać do użyt­
kowego punktu widzenia i wedle tej ekonomii 
■— po ekonomsku pomacać mu czas „nieiwydat* 
nie zużyty"? !

Wielką zasługą tedy wydawców „Biblioteki 
Narodowej" jest podjęcie świeżego wydania ar­
tykułów Mickiewiczowskich wraz z krytycznym 
wstępem i komentarzami; szczęśliwą myślą ró­
wnież było powierzenie opracowania ora® do­
konania nowego przekładu E. Haeckerowi, któ­
ry będąc miłośnikiem literatury i posiadając 
eorudycyę w zakresie histeryi socyalizmu i ru­
chów rewolucyjnych XIX w., dawał gwarancyą 
że zdoła prześwietlić ten okres życia Mickiewi­
cza wierniej, niż zawodowy dziejopis literalni. 
iy. 3# przy tem, jaką publicysta, potrafi wnifcili
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'dach, pracz które wszedłem do zakładu, potem 
weszliśmy na lewo w korytarz -— było to już 
(więzienie właściwe. Dość azeroki, o nieprawi­
dłowy cli konturach kopyltamz prowadził środ­
kiem na prawo zaś i na lewo szły kolejno drzwi 
do cel więziennych. W tym korytarzu znajdo­
wało się 5 cel. I na te pięć cel stał przy ścianie 
żołnierz na warcie i jako gospodarz korytarza 
przechadza! się po nim żandarm. Skręciliśmy 
raz jeszcze na prawo i weszliśmy do nowego 
korytarza.

Ten był ciemniejszym i dłuższym, tutaj było 
12 cel z taką samą co w poprzednim obsługą. — 
Przy ostatnich drzwiach na Lewo, żandarm pro­
wadzący minie, zatrzymał się i skinął ńa swego 
kolegę, dozorującego korytarz. Ten odsunął 
kolanem zasuwę & otiworzył drzwi — były to 
drzwi do celi numer 39, przeznaczonej dla mnie. 
Wszedłem do niej, a za chwilę wniesiono rów­
nież moje walifcki z rozraruconeini w miej rze­
czami. Byłem więc już w cytadeli.

Rzuciłem okiem na celę. Cela była duża,, ścia­
ny szare, źle pobielone, podłoga ciemno-szara, 
cementowa. U względnie nisko położonego o- 
kna stał stół niesłychanie hruidtny, tak, że pod 
■warstwą tłuszczu i kurzu trudno było odnaleść 
ślady drzewa; praed stołem sfkromny wiejski 
drewniany stołek; przy ścianie łóżko żelazno, 
którego części były wykrzywione i pogięte dio 
tego stopnia, że niepodobna byto dojrzeć ni­
gdzie linii prostej; w kącie stały moje walizki. 
,W pokoju czuć było stąchłimę w połączeniu t 
zapachem, właściwym pokojom dawno nie prze­
wietrzanym i niezamiesizfcar ym stałe. Drzwi 
drewniane również bntóine, na których świeciły 
plamy białe, powstałe pod odłupaniu z nich 
drz&Rgi. Z korytarza dochodził do mnie szmer 
głosów i urywany śmiech —• to żandarmi, z 
dwóch sąsiednich korytarzy skracali sobie nu­
dy dozorowania pogawędką. Od CKaeu do czasu 
rozlegały się po korytarzu kroki przechodzą­
cych żandarmów i żołnierzy.

Gdym to wszystko obejrzał i wsłuchał stię w 
szmery i dźwięki, dolatujące z korytarza i in­
nych cel, nie mogłem się oprzeć wrażeniu, żem 
gdzieś już widz&ał coś podobnego.

Nie! nie było to inne więzienie, stanowczo nić! 
Było to coś, związanego z Litwą, bo m,i się na­
głe przypomniały moje włóczęgi po tym kraju.

Nie chcąc sobie psuć wrażenia* położyłem się 
nia łóżku i zamknąłem oeży. Po chwili zrozu­
miałem to dziwaczne skojarzenie ważeń. Tak, 
pamiętam dobrze! Kilka lat przedtem wypadło 
mi być w jednym z zapadłych kątów Litwy- — 
Spotkała mię udowa i zmokły, zziębnięty kaza­
łem furmanowi Zatrzymać się • w przydrożnej 
karczmie, która stała, nieco odosobniona od 
niewielkiej wioseczki wśród lasu. Karczma by­
ła murowana i z daleka wyglądała dosyć przy­
zwoicie. Lecz podj ech,wszy bliżej spostrzegłem, 
że to tylko resztki daiwnej świetności składały 
się na poizory przyzwoitości, w istocie zaś była 
to rudera. Tynk kawałami odpadał ze ścian, 
tworząc rumowisko na ziemi i smutne, brudne 
plamy w murze; w dachu świeciły się dziury, 
szyby w oknach, względnie dużych, składały się

flbo z kawałków szkła1 misternie i dziwacznie 
sklejonych, albo też nie istniały wcale.

We drzwiach spotkałem starego żyda, który 
mię wprowadził 'do pokojru, przeinaczonego dla 
,,puryców“. Ten właśnie pokój, w którym wido­
cznie długo nikt nie gościł praiedmrną, był jak 
gdyby kopią mojej celi w X pawilonie. Brudny 
stół i podłoga, wykosizilawione łóżko, poszarpa­
ne i połupane drzwi, nawet drewniana, brudna, 
napełniona piaskiem spluwaczka w kącie poko­
ju —  wszystko to, a szczególnie miły zapach 
zgnilizny, nasunęły md tak żywo przed ©ozy 
karczmę litewską, wiideianą kilka lat temu, żem. 
sobie przypomniał 1 rozmowę, z gospodarzem 
karczmy, starym Ickiem o melancholijnym 
spojrzeniu zarzynanej tępym nożem kozy.

Tak! Icek miał powody być met ach oli jnym. 
Tak dobrze mu sdę powodziło dawniej. Karczma 
stała dawniej nu dradze dio Wiln a. Przeciągały 
nią i sute pańskie kolasy, i ładne bryki szlache­
ckie i ładowne wozy chłopskie- Wszystko to 
zatrzymywało się przy karczmie Icka, popasało 
tam, piło, jadło, nocowało. Sam hrabia X. —  
Icek wymienił mi znane nazwisko litewskiego 
magnata — nocował u niego, ot tutaj, w tej sa­
mej stancji. Icek miał wór,rezus etsem przyjąć" 
takich panów. Spowatdteał nawet a samego Wil­
na doskonałe wino — a git© Madera od pa® Za­
błocki i Kalita. Dobre były czasy!

A teraz! teraz Icek bankrutuje i niema ozem 
nawet poprawiać karczmy. Praeprowadizdli ko­
lej i o porę mil postawili stacyę, do której dro­
ga do dalszych okolic wypada nie tędy. I Icek 
musi bankrutować. Icek nie wie nawet czy bę­
dzie mógł przyjąć godnie takiego panicza, co 
to do nie,go wypadkiem zajechał. Samowar je­
szcze ma, już jego córka Sura go nastawia, za­
raz go przyniesie, ale chleb jest tylko chłop­
ski — razowy, może jeszcze Sura Knajdziiie parę 
jaj — ale ani mleka, ani mięsa, już niema.

I Sura — mlóda, tęga żydówka, nie myta, nie 
czesana od Bóg wie kiedy, a masponemi oczami, 
w brudnej, zaszargrunej spódnicy i nieszczelnie 
zapiętym kaftaniku — Sura wniosła pnzedmlot 
diumy bankrutującej karczmy — samowar. Sty­
lowy samowar. Pękaty, gotujący się z niesły­
chanym hałasem, jękiem i świstem, ntteczy- 
szczony conajmnlcj otd kilku lat, pokryty ziclo- 
nemi plamami, zakapany stearyną, z zaikatarza­
nym, kapiącym kranem i nierównemi nóżkami

Zgrzyt otwieranych drawi przerwał moje my­
śli. Do celi wp a dł z obiadem żołnierz-posługacz- 
I tein był stylowym. Pocą gał co chwilę z przyje­
mnym szelestem swym długim nosem, twarz i 
ręce miał jakiegoś nieokreślonego, ziemistego 
koloru. Ubranie — mundur i spódtóe- — Usia­
ły nań strzępami, a buty były wykrzywione 
i połatane- Postawił na stole obiad i z miną 
człowieka, spełniającego poważny obowiązek, 
wyjął z kieszeni od spodni eynotwą łyżkę, któ­
rą położył na stole.

Wspaniale! Miał praytem tak dobrodusztną mit 
iię, żem sdę nlie zdobył na oburzenie i w1 myśli 
nazwałem go Surą Swoją jednak drogą sia­
dłem do obiadu ze złością. Ta łyżka wyciągnię­
ta z brudnej kieszeni zanoszonych spodini iry­
towała mnie.

Masz ci bankrutującą .̂ ĵ p
łem e gniewem. Ileż to już pokoleń,. '' ^ 
tej dziurze, marzyło o z b l i ż a j  ącem Si® 
krućtwie!

Kraków, 1904
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Robotnikowi do a
Z ławy szkolnej do rzemiosła 
Twarda dola cię zaniosła.
Przy warsztacie w pocie c®oła 
Walczysz o chleb, o grosz maiw. 
Świt już cię do pracy woła,
A uwalnia cię zmrok; czarny. 
Trud uczciwy, choć niemały *-* 
To twój żywot będzie cały

Ale łois ten — twojej duazy _  
Niechaj smutkiem nie zaprósz* 
Prostuj banki, czoło w górę!
Z głowy myśli precz ponure!
W  walce z dolą, z biedą 
W  bura chaosie świata dziki®10 
Znajdziesz pokój i moc wislką. 
Wiedząc, żeś jest — robotniiki  ̂
Myśl tę piastu j z dumą, z cześctó* 
A czy wiesz, co jest jej treścią*:

Dziś robotnik — to oznacza 
Człeka, który nie rozpacza 
O swa losy, choć zawite,
Bo w swej sztuce dzierży siłę. 
Robotnicy —  to nie słudzy. 
Dusza ich jest jasna, harda, -  
Bo nie żywi ich pot cudzy, 
Tylko własna praca twarda.

Ale głównie myśl ty o tem,
Że nie jesteś opuszczony,
Mimo, że nie władasz złotem,
Mosz za sobą miliomy...
Żeś ty członkiem jest rodziny^ 
Co we wszystkich krańcach 
•— Skoro ś dzielny i bez winy. •" 
Ma dla ciebie miano brata...
Że obok niej, ręka w rękę,
Bodaj przez trud i przez mękę 
Masz dokonać dzieł potężnych!

sżpy^Staraj się •więc być wśród

Żarówki oszczędnościof.
p!r

świecowe i półwatowe dia wszelkich
cionkf miedzianą, przewody miedziane pob 
ryał instalacyjny dla światła i dzwon#®

hurtownie i częściowo , fl

„PRĄD", Kraków, Gołęhi*

.wiej z punktu widzenia „metieir" ująć i sformu­
łować indywidualne cechy a zalety publicystyki 
MaiCtkiewiezowiSkiej. Nadto, że, działając nie po 
omacku, nie spaczy w przekładzie — oryginal­
nego tekstu.

Wśród niedostępnego dla wielu, badaozów po­
przednich gąszczu różnorodnych rozgałęzień so- 
cyalis tycznych Haecker dokonał zadania pio­
nierskiego „ad usum“ pełnych studyów nad 
Mickiewiczem, przedstawił w formie wszemdo,- 
stępnej linneutsaowsfcą ich klasyfikacyę.

Wyjaśniwszy stosunek Mickiewicza do całej 
ówicizesnośei ®ocyadistyc.znej, uwypuklił zara­
zem w  wielu razach krytycyzm Mickiewicza: 
jak wybiegał on poza różne ułudy eocyalizmu 
utopijnego, jak mimowiadnie zbliżał się niekie­
dy do naukowego gościńca Marzowskieigo.

Mickiewicz nie utożsamiał się z żadną z ów  
czosnych szkół socjalistycznych. Był w swym 
Bocyalizmie eklektykiem, ale nie biernym, po­
zbawionym własnej indicya/tyrwy w poglądach. 
Przede wszystkiem jednak pociągały go nie do­
ciekania teoretyczne (tu raczej wypowiadał się, 
o strzegąjąc przed eksperymentami nierealnymi, 
wiodącymi nia bezdroża), lecz praktyczne od­
działywanie rewolucyjnych prądów na politykę 
europejską.

Ta gorączka praktycznego podważenia stare­
go świata, zbiornika starych krzywd, sprawiła, 
ża świetnie zoryeotowany w polityce Mickie­
wicz, oddaje się mimo to jednemu złudzeniu 
{któremu coprawda — jak to podkreślą wyda1- 
iwoa —- ulega po niewczasic w dodatku — gło­

śny protoplasta anarchizmu Proudbon) pozwa­
la na jednym punkcie zdystansować się wię­
kszości socyalistów francuskich: łudzi się co do 
Napoleonidy, gdy tenże zdobywa prezydenturę 
republiki francuskiej.

Zważmy źródła sceptycyzmu francuskiego i 
zakończonych zawodem rachub Mickiewiczow­
skich. Będzie tu przedewszystkiem wpływała 
różnica strefowa, że tok poiwiem. Francya rewo­
lucyjna w ostatecznym bilansie epopei Napo­
leońskiej stwierdzić mogła: cesarstw'© zgniotło 
zdobyte w wielkimi przełomie historycznym 
swobody, wycieńczyło kraj krwawymi pocho­
dami — waamiian zostawiło po sobie ziemię 
francuską jałowszą, od nowa polraeteująeą in­
tensywnego rewolucyjnego posiewu.

Napoleon to gorzej, niż marnotrawny syn re- 
wolucyi — to jej gwałciciel — to geniusz zni­
szczenia.

Ale czyż taki obraz Napoleona wyrzeźbił się 
w pamięci ludów jarzmionych. jaik Polacy, wi­
dzących w nim miecz boży na swych ujarzmi­
cie! i? Apostatą był rewołueyi w swoim kraju, 
a mimo to apostołem był... iluż rewolucyjnych 
idei w dalekich krajach? Był nim, gdy burzył 
stare trony i ich zmikomość ukazywał; był nim, 
gdy wydawał różne dekrety, w których odzy­
wały się zdobycze myśli rewolucyjnej, nie do­
puszczane przedtem jaik kontrabanda ua te te­
reny, na które on zwycięską stopą wkraczał,

Choć próbował ugody starym światem, ten 
'Stery świat go odtrącał — i nadał wietrzył w 
nim jakobina.

Nie mogli się pogodzić z uzurpató {f^  Je- 
z bożej łaski... genialnym, ci mona-rch 
my z „bożej łaski“, jak głosiły ich ^  TL 
l i  się prawowitymi dziedzicami tron®  ̂
ta prawowitość była pseudo-roma®0̂  0 bP, 
przyspieszoną szarfą dusiicielską, j®*_« 'f
memnona koalicji amiylKmapatóysty®^0̂ .  
na Alelosandra I. I to aaiostrzaJo kou1»  pć

W

poi eon, a oni. Tu wódz, zrodzony PrZ: 
lucyę —  po ataninie drugieg: 
djumstyczny, obciążony wszystkiemu j  „ 
mi piizodków, na ludach pópelimoneń^^go1® 

Więc Polacy praynajmniej — 'W', *1 ^
widzieli mściciela., widzieli wzór, 
żać mają... (Inn© znów teadycye 
najeźdźcy — mógł Napoleon zostawc V  
np. w Hiszpanii). " .

To wszystko, jako Polakowi, o ‘■* W JO!lVD rvJ.cl'AvrWij ą «-f (j >o
wriczowi przed oczyma. A przypotoiń^j^ja i _ 
i pewne analogie. Francya zmów -- ^

&RizecząpospoJitą, jąk wówcza®, 8^/ 
keya przeciw niej z kimcyatą- ;
czelujkiem państwa — członek N^P01 
rodu. Europę przebiegają dreszcze
C T.r-j łjan i'..'.i.... -i y-1 -Tl. rtTn5̂1.V 1 PISTO “  ’ . ,Czyż ten współimienriik wielkiego 
pójdzie na smyczy reakcyjnej, j-ak J* 
Orleany, czy nie zechce on otwarci jf 
roli przyjaciela ludów? Czy nie ®tiairi „iw <P<<
zbrojnem ramieniem? Trzeba tylko. ^  
rewolucyjny, obóz socyalis tyczny doń .^ . 
żył, otoczył go awem kołem, ni® . o ‘i 
wręcz nj© zmuszał nawet, do oparcia ■, $v 
VY’ioly bardaiei prawicowe, o utuczone
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0 bolsaewi^11- ksi'?żek najdokładniejszą 
ffndflt i M a ^ T  wi^omość: Bauer, Gold- 
&i„6go PownUi, iJu'us; . Pochodzi to po częściSje g0 Powodu *p !!?•" .Pochodzi to po części 
sn z 1̂’islła -/ ’ . ĉ i Sposobność zapoznać 

'̂Jtów. 1 lamiara,rńai i działalnością bol-

22? ^ e jss r I:::i,,podłus Bau,w a ~ wart/- Swoiei i„7 pwuug mu ora — w
h*. f04 zi«niskiai t rewoluicyą stosunków wla­
li- 1 zie'nie dawn t ° IUCyą a8ra ‘W ' Chłopi za- 
wlt^tecaie 0J CJ\ Swycb panów i uwolnili 
ków a czynaz.ów °b0Wj^akow pańszczyzny i 
W- W Zwalćznn " * ~agaii rządowi bolszewi­
ku nie <Wa u,“  IvołciZaka, Denikima, Wran-
.wT'1*6 z obi ’ 26 Slpnzyjali ich rządom, bez
u. GdvhvVy-’ aby dawni ich panow!e nie
r,.̂ ! daisifi niłe byli tak eiemni i bierni, ja- 
bu Jak3. im d-i l°- w^yslealiby swą przewa- 
i last boisaaS0. lch liczba i urządziliby za- 
h - to Łyp Sw° j?' chłopską republikę,
to l.16 mo8Ulrr ; y,l,lli ^ajcarzy, a w każdym
toT?’ iajŁ4 maii wĆ tak9, prz6wa&e w pań- 

obri n Chl<>pi w Sawecyi, albo jaką
u przy pomocy socyalistów

^e®tóę pań sk f^Mziie wali się, że wywłaszczając 
, <’ru, oa-â  r,,! 1 °d hi orając roli charakter to- 

blu-ywaiia!„ZeZ-Z,a'kaiZ Pracy najemnej usuwa- 
J  niei niewolnictwo, zdoła-

"Cyajj,^ a chłopskie skierować na. drogę 
Ki i 9 z 10 lut’ ta we®zla przez ustawę
S i  * > w f e  T  w 2“ 4r » st* »  « * “-
j . , 3 ?  Ws7.,u Dlaczego autor nazywa to 
^  Dikcyj ®  sam powiada", że na mocy 

pji *a 3 (16) sierpnia 1918 r. założono 
 ̂ l ego jeSi7.„, komun rolnych w ciągu tego 

J^a ły , nie r,Ze rc>ku- Niepowodzenie, jakiego 
j,d. By}0 t ^wodzi utopijności całego pomy- 
1s,edy amo 1 E ruchem współdziel czym.

8 r., nasłftZ  •Ua vvtoksz-Q- skalę ten ruch w 
rt 111 jap0 n b !‘e.. uP'ad.1, mówiono i pisano o 

j,ak ■'“ Pilnym. A jednak widzimy już 

 .on olbrzymio.
p,*"lęcej j vm r̂ ęid bolszewicki przyczynił się 
P ciał on tri Upa<łku ruchu komunalnego. — 
Cfoma.gB '1azu okl’yć komunami całą Iłosyę. 

J ^ ę c S S  'T lC nakazem i Przymusem. -  To 
J ̂ PPie im,,,., wystraszało. Zaprowadzając na-

z nlie
h *'Pr,ie pii-a,„„ spraszało. Zaprowadmj?

równoważną „
’re poizosto ,, ® yznd, w dobrach sowieckich, 

'vv a-iy pod bezpośrednim jego zarzą-

bolszewizmie
dem (były to dawne dobra carskie, klasztorne, 
skarbowe, różnych imstytuicyi) zasiał wśród 
chłopów tirwogę, że gotów to samo uczynić i w 
organizujących się komunach.

Widząc, że socyalizacya gospodarstw chłop­
skich wymaga długiego dkresu czasu, zrzekł 
się tej pracy, a całą swą dlzńiałalność skupił na 
socyalistyczne zorganizowanie przemysłu. I do­
konał tego dzieła ale kosztem wolności robo­
tników.

Goldschmildit bardzo szczegółowo opisuje wy­
konaną przez bolszewików budowę, unaocznia- 
jąc ją tablicami grafieanemi. Mówi z uwielbie­
niem dla ich dzieła, chociaż nie tai, że ułoże­
nie swej 'książki zawdzięcza Radkowi, Krzyża­
nowskiemu, Gurewiczowi i innym komunistom 
rosyjskim, którzy podczas jego pobytu w Mo­
skwie, zapoznali go dokładnie z całym planem, 
podług którego odbywa się budowa. „Sowieeko- 
rosyjsika organizacya gospodarcza, jakkolwiek 
niezupełnie jeszcze wykończona — powiada — 
jest dlziisiaj najsilniejszem mocarstwem w świę­
cie". — Zdaniom jego — nic jej ztoisizczyć nie 
zdoła i daremnemi będą, wszelkie wysiłki wro­
gich mu państw. J est ona wspaniała i ma wiel­
ką przyszłość przed sobą.

Razi go jednak nieco ten doprowadzony ido 
olbrzymich rozmiarów centralizm, który utrzy­
muje budowę w całości. „Dopóki istnieje cen­
tral izacya — rozumuje on — istnieje państwo. 
Dopóki istnieje państwo, niedopuiszczalnem jest 
pojęcie komunizmu indywidualistycznego, niema 
więc żadnej równości. A skoro niema żadnej 
równości, musimy wałczyć o równość". Byłoby 
to zroEumiatezem, gdyby autor zamiast wyrazu 
równość używał wyrazu wolność, równość bo­
wiem może istnieć i przez długie wieki istnia­
ła w niewoli. Pociesza się jednak, że taki stan 
bez wolności1 jest stanem przejściowym. „Cen- 
tralizaeya — rozumuje on dalej — jest władzą- 
Pozostaje ona władzą, poraosńage kierowiniikiem, 
ponieważ stoi u szczytu. Lecz socyalistyczna 
centraliZacya jest już początkiem decentraliza- 
cyi, to znaczy początkiem komunizmu. Jest to 
już początek samOokreślenla (Solbstbestim- 
mung). Centralizacya swoją czynnością pracuje 
natdi decentralizaoyą. W  Rosyi prowadzi się 
świadomie preez wychowywanie ludu do kie­
rownictwa. Widocznie, nie bardzo to przekony­
wa Goldschmiidita, gdyż dodaje: „jeżeli dobrze 
zrozumiałem Lenina, to tak mi się przedstawia 
odbywający się rozwój.1* Jeżeli istotnie w prze­
konaniu bolszewików ta potworną centralizacya 
jest tylko stanem przejściowym i służy im je­
dynie do wychowania lutdU pracującego, to 
czyż nie rozumniej i uczciwiej iść tą drogą 
którą idą zachodni socyałiści, skupiając prole- 
taryat w organirocye uświadomione, zarówno 
politycznie jak i narodowo, przyzwyczajając go 
"do samorządu gospodarczego w związkach 
spółdzielczych i domach ludowych; badając pod­
stawę dla przyszłej budowy w gminach zeso-

cyaliizowanych, wreszcie z trybuny parlamen­
tarnej objaśniając narodowi korzyści przyszłe­
go ustroju i wykazując wady istniejącego?

Bolszewicy jednak zaprzeczają, ażeby ich cen­
tralizm był podobny do carskiego i miał 'zna­
czenie tylko przejściowe. Na.se centralizm — 
mówią — idzie 'od dołu, opiera się na radach 
robotniczych, chłopskich, żołnierskich i przez 
wybory postępuje ku górze. Jakkolwiek w rze­
czywistości nie dzieje się tak, jak przedstawia­
ją, to jednak wytworzony przez nich centra­
lizm mógłby być znośniejszy od carskiego, gdy­
by był mniej ciemny, a wybory, pomimo na nie­
korzyść chłopów obmyślanego planu, były rze­
telnie przeprowadzone. Tymczasem Massonius, 
który przypatrywał się wyborom bolszewickim 
powiada, że „wobec jawności wyborów i wobec 
faktycznie nieograniczonej władzy kierujących 
wyborami komisarzy, mowy nawet nie może 
być o tem, aby nawet do miejscowych sowie­
tów mógł przyjść ktokolwiek z opozycyi11. ,,Sam 
sposób prowadzenia wyborów, ton, którym kie­
rujący niemi komisarz przemawia, okoliczność, 
że pojawia się on z rewolwerem u pasa lub w 
ręku, otoczony przez uzbrojonych żołnierzy, po- 
licyanłów lub członków klubu komunistyczne­
go — najzupełniej wystarcza, aby włościanie i 
robotnicy na chwilę nie odidawali się złudzeniu, 
że to oni są klasą panującą, oni gospodarza­
mi kraju".

A ta dyktatura proletaryatu, która zaimpo­
nowała była nawet pewnej liczbie socyiałistów 
zachodnich, która miała być racyonalniejgzym 
i skuteczniejszym od demck/rarm środkiem d'o 
rychłego dojścia do ustroju socyalistycznego, 
czemże się okazała w rzeczywistości? Nie dyk­
taturą proletaryatu, lciaz dyktaturą nad prole- 
taryatem. Dyktaturą komisarzy ludowych, upo­
sażonych przez kongresy sowieckie w taką 
władzę, jakiej — podług słów Radka — nie 
miał żaden rząd na świecie.

Pomiędzy temi komisarzami jest mała tylko 
liczba robotników i włościan, wybieranych — 
jak powiada Massonius — dla dokoracyi, ale 
za to jest tam sporo dawnych sług caratu —■ 
jak przekonał się o tem tow. Niedziałkowski 
z Tygodnika czrezwyozajek, gdizće obok nazwislka 
agenta sowieckiego jest podane, czem sdę on 
trudnił poprzednio.

I jaką korzyść mają robotnicy z tej wspamlia- 
łej budowy, podźwigndętej przez bolszewików, a 
tak wychwalanej przez G ol cischm id ta ? Odebra­
no im wszelką wolność, z.miliitaryziowano ich 
pracę, przedłużono ją do ostatecznych granic, 
słowem, stali się oni większemu niewolnikami, 
niż byli za caratu.

Lecz — mówią — jest to stan przejściowy. — 
Trwa on jednak przeszło trzy lata. I czy mo­
żliwa jest w Rosji dzisiejszej socyalizacya 
przemysłu. Bauer stanowczo twierdiżi, że niemo­
żliwa. Potwierdzają to i inni uczeni socvaliśc!i, 
Potiwfierdiza to i broszurka: „U źródeł bolsziawi- 
mu“. Tow. Gzapliński — jak sam powiada — w 
ocenie, w charakterystyce, w analizie sowie­
ckiego przewrotu w Rosyi stoi na stanowisku 
Bauera. Tow. Niedziałkowski, wykazując, jak 
nieustanna wojna, którą prowaidńdli bolszewicy,
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^tologjj r ’ dosytu i niechętne wszelkiej
°b°k „awain,turniczej“.

i?111 Haecker- instrukty wnago wstępu, któ-
0 Merny , zao,P'atrzył swój przekład (nietyl- 

lyj1 ^twą’ , ,x Płynny, a przekład nie jest rze- 
* kazuje ’ini, y Ptotyzm, wdany Mickiewiczowi, 
jy.*̂  1,0i|’ oci^Ja -ize  ̂ trzymać się wzoru) wa- 
u,6lxtarze i ,5,. wa)li w Je8'0 opracowaniu ko- 
łych vy ta, aoi, dodane do tekstu. Obok zwy- 

„^ykąnreh1 razacb wyjiaiśnień nazwisk i dat, 
yJdak o!SAh w tekście Mickiewiczowskim (na 

za któp11̂ ^ bieglycb w historyi) są i przy 
, ytoiniev mu bę(1ą zobowiązani wszyscy
«„e. ogółu D°i’ g(iy w8jaśni.a mniej po-chwy- 
JfWa powody !nfye Mickiewicza, czy, gdy o- 

ybuny T „ i  ]akie8̂>ś wystąpienia redaktora 
na czemW ’ ,CZyto> gdy doraźnie demon- 

J]caa, samo;J Pftogała oryginalność Mickie- 
z S kw ° SĆ poglądów -  w zestar 

Mtn. Prądem w socyalizmie francu-h..

i d o Miel!? Baecker trafnie swój wy-
toorczościf, ^ ^  PoUtyku i społeczniku z

m ’6 do młod^?yCą  wieszcza. Raz, gdy w „O- 
s p o le c z n ie t u ,  ^ l d z i  j u ż  >’ i n  n u c e “  P i ^ w i a -  

Późnieis^m- Lóire to zal3zki —  przeży-
i.to Polityczno! ^  1 P°lbytem n,a szerszej are- 
^ ' 0wienja s* ^P^awaidzoiie zosi

lenieje p,a?' ?dy wjdaśnla, czemu właśnie na 
ĵtouszawsk; im powstiał mistrzowski epos 
bciałbym ,

1U dorzucić tylko słów ptai-ę dla

tych, komu słuszny wywód Haeckera wyda się 
jeszcze nie dość przekonywaj ącym, czy rozstrzy 
gającym. Właśnie wielki artysta i obywatel, 
czujący w sobie szturm nowych przeobrażeń, 
natłok nowych myśli, mógł, spozierając wstecz 
na przebytą drogę — zadumać się nad przeszło­
ścią tak odmienną. Zadumać się nad przeszło­
ścią — to dla poety znaczy zrealizować jakieś 
jej godne mauzoleum w pieśni, tem piękniejsze, 
że tu, u niego opromienione tęsknotą wygnań­
czą — tęsknotą rozłąki (która śród pamiątek, 
wywiezionych z kraju na miejscu poczestnem 
zachowuje najbarwniejsze wspomnień,ia młodo­
ciane...). Sama tęsknota za krajem ma w sobie 
te pierwiastki tkliwości dziecięcej, które myśl 
szczególnie ku młodym latom pociągają. Ma­
rząc o nowej Polsce — uwiecznił poeta w pie­
śni tę generacyę, która pamiętała jeszcze Pol­
skę dawną, złożoną do grobu, która pamiętała 
porywy 3 maja i zgrzyty Targowicy, a później 
hypnotyzowała się szumem skrzydeł orłów Na  ̂
poleońskich.

Tak w duchu poeta złączył w  sobie naraz 
przeszłe i przyszłe pokolenia. Przeszłość zacza­
rował w pieśni — przyszłość chciał wyczaro­
wać w czynie,

W badaniach niema ostatniego słowa, więc 
i o pracy komentatorskiej Haeckera to samo 
można twierdzić.

Sam autor wstępu i przekładu może jeszcze 
powróci do tego tematu.. Czy to, że uwzględnia­
jąc ramy wydawnictwa Biblioteki Narodowej, 
musiał uprawiać w wysokim stopniu cnoitę la-

cedemońską — zwięzłości, co wytrącało mu 
możność szerszego wyargumentowainia myśli 
(Nie poisiadl, słowem, swobody monografisiy). 
Czy to, że nie miał dostępu do takich źródeł, 
na których brak zgóry się uskarża. Nie mógł — 
za nieposiadaniem przez żadną z hilioftek kra­
jowych — przejrzeć kompletu „Trybuny Lu­
dów11: miał do dyspozyeyi wyłącznie zbiór ar­
tykułów Mickiewicza. Nie mógł wiięc mieć 
przed oczyma przeglądu zbiorowej akcyi całego 
pisma.

Znaczenie opracowania Haeckera polega, na 
tem, że wobec mniej wyczerpujących lub zgoła 
niechętnych półsłówek poprzedników — dał on 
obraiz jasny — wyrzekł pierwsze jasne słowo.

Przedstawił Mickiewicza* jako polskiego pi­
sarza politycznego, imponującego swym trzeź­
wym sądem i rozległością swego widnokręgu 
politycznego. Osiadaił jego postać wyraźnie w 
ówczesnym ruchu socyalistycznjun.

Nawet część spuścizny Mickiewicza przeszła 
tę polską kolej rzeczy, że musiała sdę jak tytoń 
uleżeć, jak figa ucukrować, ażeby wreszcie mo­
gła liczyć na szerszą konsumej^ę.

A mniemać możnia, że tom ten Biblioteki Na­
rodowej znajdzie się nietylko w rękach intełi- 
gencyi, lecz że zawita on i do biblioteczek ro­
botniczych.

Gdy polska publicystyka socyalistyczna ma 
tak sławnego Polaka-protoplaistę, jak Mickie­
wicz, powinien o tem wiedzieć robotnik pol­
ski — nietylko ze słyszenia...

Maryan Jastrzębski.



zmuszcła Sch do skupiania I wzmacniania wła­
dzy w swem ręku, co doprowadziło do okrutnej 
dyktatury komisarzy. Zrobili więc to, co zrobić 
mogli: diwtignęii potężny przymusowy aparat 
państwowy, który raczej wystraszał od. soicyali- 
ssacyi, aniżeli o jej korzyściach przekonywał. — 
Niie żyjąc w warunkach demokracyi, nie mo­
gli ocenić jej znaczenia j korzyści. Wychowani 
w szkołach państwowych, w tradycyi dziejo­
wej siwego państwa, nie zdołali wyzwolić się 
od jej wpływu. W ideologii ich był bład. któ­
ry — jak powiada Niedziałkowski — może naj­
lepiej określił Karol Kautsky, mówiąc: Socya- 
lizm, to nie tylko chleb dla wszystkich, to tak­
że wolność dla wszystkich, a wolność niemniej 
ważna, aniżeli chleb.

Wypada jeszcze parę słów’ powiedzieć o wy­
mienionych w nagłówku dwóch broszurach.

K®. Antoni Szymański, profesor uniwersytetu 
lubelskiego, opierając się na rządowych enun- 
cyaicyach bolszewickich, przedstawił dążenia 
bolszewików i dokonany przez nieb ustrój ob- 
jefciywnie. Ocena jego jest dość trafna Nie za­
chował jednak do końca swej bezstromnośdi.

Ikizydaiestostronicowa broszurka p. prof. Ada­
ma Krzyżanowskiego dość pobieżnie omawia ko­
munizm bolstzewiiików, utożsamiając takowy w 
socyalizmem, znanym już w życiu narodów eu­
ropejskich, o zniżonym tylko moralnym polocie- 
W ocenianiu swem posługuje się znaną już 
krytyką poglądów socyalistycizinych przez tak 
awamą sżkołę liberalną ekonomistów.

»,Eksperyment bolszewicki będzie mliiał — po­
wiada autor — swą racyę bytu w dziejach, je­
żeli stanie sPę lekcyą poglądową szkodliwości 
socyalistyoznego, a d obrodzi ej st w liberalnego u~ 
stroju. opartego na zasadzie własności pry wa­
lnej. Jakkolwiek potępiamy działalność , bolsze­
wików, to jednak trzeba być bezstronnym. Może 
Ich działalność nie byłaby tak potwornie krwa­
wią, gdyby nie wojna, którą zmuszeni byli pro­
wadzić przeciwko zwolennikom wskrzeszenia 
carstwa rosyjskiego. Panowariie ich było i jest 
klęską dla własnego ich narodu, lecz inne na­
rody, które zerwały przykuwający ich do car­
stwa łańcuch, w walce swej z niemi wzmocniły 
swe poczucie narodowe i nie dadzą się już po­
nownie ujarzmić." — Działalność bolszewicka 
sprowanMła straszne zniszczenie w Rosyi a po 
części i w krajach, z daiwnem carstwem polą- 
azonyicłu ale ozyż rozmiary tego zniszczenia 
mogą być porównane iz tem ołbrzymiem zni- 
gięiTieirilieTn, jakie wyrządziła całej Europie wojna 
światowa?! A oid tej morderczej wojny, rozmy­
ślnie ogładzającej na długie lata całą Europę, 
nietylko nde powstrzymał istniejący ustrój eko­
nomiczny, w obronie którego przeciwko socyar 
bomowi staje szkoła liberalna; lecz przeciwnie 
jego kapitalistyczna zaborczość, podniecając i 
.wzmacniając polityczną zaborczość państwową, 
zajątrzyła i rozżarzyła wojną do piekielnej za­
wziętości.

Międzynarodówka w s p ó łc z e s n a
Jak słusznie wskazywał tow. Ledebour na 

wiedeńskim zjeździe t. zsw. IV Międzynarodów­
ki, reakeya międzynarodowa po epoce rowolu- 
cyj zaczyna wracać na stare pozycye. Teror 
biały na Węgrzech, w Rumunii, Hiszpanii etc. 
teigo wymownym dowodem. A zakusy Stinnesa 
i „Orgeschu" niemieckiego? A reakcyjna poli­
tyka Francyi?

Złączonym usiłowaniom międzynarodowej 
reakcyi obóz proletaryaeki winien przeciwsta­
wić własue usiłowania złączone. Racyonalna 
odbudowa Międzynarodówki staje się sprawą 
palącą. Czama międzynarodówka klerykalizmu 
stara się za wszelką cenę umocnić swe wpływy 
— zwłaszcza na wschodzie Europy. Złota mię­
dzynarodówka kapitału nie waha się stwierdzać

Ta ślepa wiara w potęgę w]ad|J’Da < S  
metody sowieckiej — bez w z g i  ̂ ^  ,k 
konkretne danego kraju, na stop .„;„ns2e,..
jego (jak się wyraził w  W^?P'U J e ^  
tow. Abramowicz) — wyrządzi; 
szkody w ruchu robotniczym* ..

Pozatem dokoła III Międzynaro ce Dje 
trują się narody wschodnie,,.llk w ŝ yni flSSj. 
pitalizm, lecz dopiero feudaSizm zDaM%
ekonomicznym i prowadzące wa- - g0Cyâ  ja
z imperyalizmem europejskim . tr^D.eC{
we wiaściwem tego słowa znaczę ^ r
nawet mówić. Sami bolszewicy, jCjeiaflj1 j.
objektywnie, przedmiotowo są 
przejścia Rosyi do socyalizmu, ieC . a0 feij 
talizmu. Jest to likwidacya rosy! 

solidarności międzynarodowej kapitału — tam, ]jzmu, jest to rosyjski rok 1789* ’ ^  pr̂
gdzie ta jest w jego interesach. Organizuje się doskonale tow. Bauer w swej
nawet zielona międzynarodówka agraryuszy «  t c^„ai„pi demok .̂L, ^
chłopskich, kmieci bogatych, którzy czują się 
zagrożeni w sv?ym pasku przez obóz konsumen­
cki, w pierwszym rzędzie przez proletaryat

Nawet państwa kapitalistyczne, jako takie, 
tworzą własną mięzynarodówkę — łągę Naro­
dów.

I tylko ten obóz-, obóz robotniczy, który pierw* 
szy rzucił hasło solidarności międzynarodowej, 
tylko on właśnie jest — rozbity na kilka odła­
mów. Międzynarodówki liga, III-cia i IV-ta 
toczą spór między sobą. Tizy odłamy ruchu ro­
botniczego walczą ze sobą wówczas, gdy trzeba 
wspólneml siłami walczyć ze wspólnym, wro­
giem, z kapitalizmem!...

Jakie jest właściwie realne, rzeczywiste uza­
sadnienie teg rozbicia?

Ogromną odpowiedzialność ponosi prżed©- 
wszystkie-m III Międzynarodówka, t. zn. mo­
skiewska, bolszewicka.

Stała się organem państwowym polityki ro­
syjskiej i grupuje dokoła siebie przeważnie dro­
bne odłamy komunistyczne, które udało się od­
łupać od wielkich partyj robotniczych zachodu.
Ta polityka rozłamów za wszelką cenę, polity­
ka ślepej nietolerancji i martwego sekciarstwa 
doprowadziła do ogromnego 0sJaMeisia ruchu 
robotniczego. Gzy przypominać np. ogromne- za­
mieszanie w niemieckim socyalizmie, nieda­
wno jeszcze tak potężnym? Wszak nikt inny, 
jak wlaśnje wódz komunistów niemieckich 
L©vi miał wreszcie już dość tej szalonej polity­
ki nieskończonych rozłamów i wystąpił z .pio­
runującą broszurą przeciwko III Międzynaro­
dówce i jej zgubnym metodom... A Franeya?
Tow. P. Faure na zjeździe wiedeńskim dowiódł, 
że jeden tylko ostatni strejk powszechny, bez­
myślnie przeprowadzony, pozbawił Francję po­
lewy zorganizowanych zawodowo robotników 
(których liczba spadła z 1,3 mil. na óOO tysięcy).

„Boiszewizmie i socyalnej demo1 ^ «ni 
właśnie wyszła w języku polskim i arzysż« 
przeczytać każdy uświadomiony

Otóż ten fanatyzm rozłamowy,{a ® efDy (P!'zt, 
wiara w metodę sowiecką, ten za° ° c;« 
miotowo) charakter III Międzynar gję 2 
wiście ogromnie utrudniają pojącze jjajeży k 
innym odłamem ruchu robotniczeg • ieUj fl. 
dnak liczyć się z szybkiem otrf eiAr,v0̂ °.,,ie- 
poważniejszych przyjaciół III a
na zachodzie: Włosi'i S zw ajcarzy^ trZeźtfl| 
zwieli, teraz znowu ja;< się 
Niemey po krwawych wybuchachT,eiUcze<̂  
które tak znakomicie wzmocniły w* L 
reakcyę... TlI j lV*

Inaczej jest z Międzynarodówką 1 
Pozycye ich są zbliżone.
11-ga, której przewodzą szajdemaop^^iao^; 

ska partya pracy, a pozatem Belg13’ . u 
Dania i Szwecya, — stoi na stanów y 
kratycznej metody, jakkolwiek n,avve ffepelVS
dervelde zastrzegał się na zjez'dzie g y,
]ż to nie wyklucza wcale użycia prze 0tr 
tody rewolucyjnej w razie koniecznej 

Międzynarodówka IV, której z'aZ(laro "̂ur 
w Wiedniu, nie nazywa siebie między11 pra\vc _ 
lecz tylko „narzędziem* do odbudowy ĝp
we| międzynarodówki, tylko tymcz3®0 :e(ó\ê   ̂
notą pracy*. Rej wodzą tu Austryacy* njgZ«l^  
.niezależni*, Francuzi i angię*ŝ a ĵeńs26"̂  
partya pracy — obok Jugosłowian, je 111,
ków, Węgrów i t. d. IV-ta również ^ g*»rV 
todę demokratyczną; powiada jedna^ zecy 
„tezach*, iż burżuazya zapewne fl*a‘, ‘̂ pe ĵ, 
bronić swych starych pozycyi — 1. cej cb",,, 
zmusi obóz proletaryaeki w decydują.oCiy 0) 
do zastosowania — przejściowego —’ 1 
ktatury. * ^

Przypominamy, że stanowisko F

ULI W OYNICZ

OLIWIA LATHAM
POWIEŚĆ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z  upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
«*3 Marya Kreczowska

Pod pewnym jednak względem arystokra­
tyczne jego poglądy były dla ciotki Sonii do 
pewnego stopnia dobrodziejstwem. Bieda­
czka, przypominając sobie dni,swej młodo­
ści i brutalne sceny, gdy ojciec wracał do 
domu pijany, wzdychała i żegnała się, jak 
jej matka przed pięćdziesięciu laty i tak- 
samo jak matka postarzała, płacząc: „War 
nja, jak mogłeś! Połóż się, mój gołąbku; ju­
tro będzie ci lepiej". Nieraz kosztowało wiele 
trudu, zanim go ułożono do łóżka, lecz gdy 
tego już dokonano, szybko przesypiał na­
stępstwa pijatyki, a następnego dnia szedł, 
jak zwykle do roboty, jakkolwiek rozdra­
żniony i z posępną twarzą. Po dwóch lub 
trzech dniach dawny, bezmyślny, głupko- 
wato-dobroduszny uśmiech znów się poja­
wiał na twarzy Wanji.

Tęgo lata zachowywał się jak najlepiej. 
Jego przywiązanie do Włodzimierza, przy­
wiązanie psa do dobrego pana było najsil­
niejszym wpływem ku dobremu, jaki znała 
jego skarlała natura. Włodzimierz był dla 
jego ciemnego umysłu ucieleśnionem i wi- 
dzialnem sumieniem, a samo ostrzeżenie: 
„Wołodya będzie z ciebie zadowolony" mo­
gło go nieraz powstrzymać od pijatyki i roz­
pusty, gdy wszystkie inne środki zawiodły. 
Najcięższą troską, jakiej kiedykolwiek za­
znał. było, te Włdozimierz się raz na niego

rozgniewał. Winą jego w tym jedynym 
i strasznym wypadku było okrutne obcho­
dzenie się z koniem; od tego czasu, nawet 
w stanie pijanym, zawsze był dobry dla 
zwierząt.

Dla Oliwii miał trwożny szacunek, zda- 
leka podziwiając szczęśliwą kobietę, która 
się stała godną wyboru jego bóstwa, nie­
mniej, żywiąc potajemnie dziką zawiść do 
niej, jak do Karola.

Wdowiec, Pet ja, był człowiekiem innego 
pokroju. Studyując nauki przyrodnicze na 
uniwersytecie w Moskwie, zapowiadał świe­
tną przyszłość; lecz ubóstwo i wczesne mał­
żeństwo zmusiły go do wyrzeczenia się ka- 
ryery naukowej i powrotu do zadłużonego, 
zniszczonego, zaniedbanego majątku rodzin­
nego, by zarabiać na chleb pomnażającej 
się rodziny. Śmierć żony, do której był głę­
boko przywiązany i tragedye młodości brata, 
złamały snać jego charakter, a dziedziczna 
klątwa szlachty w kraju pańszczyźnianym 
dokonały reszty. Na szerszym świecie inne 
wpływy byłyby może zniwelowały fatalny 
brak siły woli; lecz w Lesnoje, pomimo, że 
pracował od świtu do zmroku, odmawiając 
sobie najdrobniejszych wygód, musia| je­
dnak pozostać jednym' z „towarzystwa", 
a degeneracya tego towarzystwo, do reszty 
go zniszczyła. W  trzydziestym piątym roku 
życia był ostateczną ruiną, namiętnym i nie­
poprawnym karciarzem.

Raz na kilka miesięcy, gdy ciężką pracą 
i odmawianiem sobie mnóstwa drobnych 
potrzeb, zdołał zebrać trochę grosza, wypo­
życzał od żydowskiego lichwiarza, będące­
go zarazem karczmarzem wiejskim, chudą 
szkapę i wymykał się do najbliższej mie­
ściny, wykręcając się sprzedażą bydła lub

potrzebą pokazania kupcom vr°  allL C. 
Wykręty te nie łudziły ani Je.?0’  ̂
gleb; wypożyczony koń był dowoń; 
tecznym. Zarówno on, jak wszyscy ta y 
wiedzieli, że gdyby pojechał do yiTkoniu, któregoby mógł przegra0*. vlJi 
pieszo. Następnie w brudnej szy^ 1 pa*1 
trutej wyziewami tanich alkohol^ ^ 0  
wych lamp i zgniłym, przenikliwy^’ vy-i"’ 
odorem pluskiew i szwabów, on, za -
wybrednie czysty 
przyzwyczaj eniach

we
ił

„  wszystkich ^
. . . -------- - upodobani®0!1’ ypi
dał z kapitanem żandarmeryi i -ika $0t 
spektorem lasów i grał przez * 
z rzędu, od wieczora do rana- Nie 7/1 
przyjemności w ich brudnych r°z Kićh’
i jeszcze brudniejszych występka ' gta- 
człowiekiem czystym i dumnyn1-,1..^  Vt:}  
trzeźwym wolałby się głodzić, nlZ ■' iedi? 
jednym stole z żandarmem. Gdy, ?le'2 n1’
opanowała namiętność gry, trącał się ̂  
kieliszkiem, udając, że go bawię 0 0i 
brudniejsze anegdoty, aby się tylk° w gZy 
zili i nie przestali z nim grać. Zgr3. ^ }   ̂
do ostatniego grosza, w milczeni'11 
wygłodzonego konia i trzydziści /cn 
do domu wśród mrocznych, pcs^F 
sów, z głową zudeszoną na piersi* 
jękiem sosen, pełen myśli, gorzkic,” a> 
rzeń i upiornych odcieni samobóif1'1 

Oliwia nie widziała go w ta-d#1 
Obecność Włodzimierza, jedyneg° 
na świecie, którego jeszcze kochał - 
wał, wstrzymywała go tego lata 
lecz żądza coraz bardziej się w n 
gała i z każdym dniem był coraf  0pitf’ 
milczący, coraz silniej opanowany P
niepokojem

fCiasr dalsza na3 tepi).
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®̂ xicn,vista | b a r d z o  jest zbliżone do 
Dł«czn&ść oh le,feń'skiGgo. Podkreśla tylko ko- 
r%lów ipo;, f dyktatura nie była stałą formą 
t̂eików’reakcyi ®rj:ê cisw^ formą odparcia

f c ^ o d S f .  p<}r6™ K iy  stanowisko II Mię­
tego z imh J Tedłu® rezoiucyi Zjaizdu Genew- 
îeździe przyjętemi na wiedeńskim

^  trudu. • lẐ !aa'°dóiwk,i i v  — spostrzeżemy 
Paszko ,ia’ ze 111 e zachodzi żadna zasadnicza
lQię4zvna^ r ^ C]Zienia oI>u wielkicb ugrupowań
Chjdja ■ . ^  prołeitaryatu. 

ka ttl;a b , ŷ nay uważali, iż Międzynarodów­
kę z konki-l^8 ?ektą ideologiczną, nie liczącą
ozy nmi warunkami, w których \val-

‘"'łacnie f  Poszczególnych krajów. Ale
r̂zegajn T?ry, wiedeńskie wyraźnie się za- 

ką. sekta > międzynarodów ka nie może być ta*
'̂ alozgceim ™-iiaBŁ winna być całością obozu 

aozwohi p™iehatryatu, który w  procesie swe- 
ko którvp,h la samego siebie i swe drogi,
^lokrotm ma krocizyć; uchwały wiedeńskie 
ę̂d<a\maJ(u/ kardzo wyraźnie podkreślają, iż 

Ptoietui-yfu a n:ie może rządzić polityką
dekretów,

k®nkrełBvim. na'jskrupulatniej się liczyć z 
ś̂ród któr^.iWa™nkaD3̂  miejsca, czasu itd., 

*  P°szr.7PlJi ^  °dl>ywa walka pnoletaayafcu 
NiJ Państwach.

ykamy ÓC2 na te trudności, które zat- 
^dówki w  ume P?^czania II, IV Międzyna- 
ców  ̂ ^  wykolejenie "wojenne szajdemanow- 
^̂ Przykln nam partyi niemieckiej wytworzyły 
Cyalisty;C7n Wi kie iomdności. Dopóki obóz so- 
^ktiownm niŁmiecki jest rozbity na 'Szajde- 
dao przurJ 1 '^i^a^żnych" — bardzo jest tru- 
^'odówki 7  ić iZiedrLoczenie II i IV Między- 
%m raizin • * P^ocież niepodobna (a w każ- 

n̂®J Mioi raeczą bardzo trudną), ażeby w 
kieBaieckie ^ ,ar0ddwce ^a^s-ńły dwie psartye

szczeg^y^y tutai analizować tych trudności 
sto,sunków ’ f  ied,n0lk moczą jasną, iż rozwój 
% świeci A  sp°l6czn0d»litycznych w Europie i 
ńdoweeo ,całym wymaga jedności międizyńa- 
r^kc^a r ,^ u Praletaryacklego. Wzrastająca 

n0L w„ rei mówiłem na wstępie, każe 
%  Mi»S° wać swe wysiłki w tym kierunku, 
îe ł>yła tvuuaTOdo’lVa solidarność paioletaryatu 
'̂6śc:ia w y.. frazesem odświętnym, leoz żywą

li i jy . k oodziennych. Z Międzynarodówki 
n 3lz 6wen‘fvalniie zdrowych części III 

^kiadmtVBtaĆ' .̂edyila Sliędzynarodówka, jatko 
^^dcm * wadki Peoletaryatu między-

â-ć włu\t,-^S nąsizem zdaniem winna zmie- 
Za,ć soibie aS ^  ltnM zjednoczeniowej i uwa- 
516111 idei Za ,udanie zaszczytne stać się orga- 

SoeyaJi7 czenia proletoryatu.
^  w ssDk-111 le!Slttl° kaisło ogólno-ludzkie. Zawie- 
^iegdyś t f  0®rocl'ne moralne wartości, które 
Siach i - j y w  najszlachetniejszych reli- 
Cztowieka uS ma,ck moanilnych. Wyzwolenie 
Tlów i ki a o 62 różnicy wyznań, narodowości i sta- 
ralneru h-i.i5* 1' l9rn Podstaw owem wielkiem ino- 
fioru ti!(>r!,uai ein. s?cya‘li'z,mu. Nie wulno 'socyali- 
wch źróripjWac si? płynącej z zatru-

~~ ztria a ®^winizmu narodowego 1 Uczynić 
®° r<xchujK,Zy y żywe korzeni® waeikiO'

Kasimiorz Czapiński

-!YUSZ AWe®c^SNKO

świetle zdrowego 
bo _ rozsądku

wojny pewnego miocarstw"a 
Vyi>azie w  âkiś pan °  chytrym i rozumnym

-  Choi m ^  5 r z e k ł : .
Ba naJ m Pomówić z kimś, kto się dobrze 

ńki rVr,; °wszyćh odikryciach w dziedzinie 
do za i? rf'ari6̂ ‘ ^ am mu coś bardao ważne- 
0 f, muiukowania.

l’0'Zckodi?9 ̂  eałąż sztuki wojennej panu się
-  0 w  • zaPytano go.

6dkrycie mctwo. Zrobiłem niesłychanie ważne 
k°ałbvm • Z resie lotnictwa "wojennego i

, ° * ry 3 e  3!, SprE6dać"
^°ienaej r spowoduje przewrót w sztuce 

;fmifcni cały dotychczasowy system 
N  tajwnnf, Mocarstwo, któafe nabędzie

"gę zdobędfflle olbrzymią, nieadipartą.
Sso&cSf r aa .p’raec;iwnikami. Wojna musi się
S!ie ^  P o s ia d S '^ m- pań^ ’ któr.e . b?‘a "W s  " ” wu ^ g o  Faiistwa, iicore nę-

jj' PowieizontaaU ^  tajemnicy! Tyle miałem

w ministeryura. Wynalaz- 
®̂ ała. ’ c‘zono Przed oblicze wysokiego ge*

f S IoWa®y ffs-nerfi 
° Łclu i zapytał: posadził wymliasscę

— Na czem polega pańskie Odkrycie?
— Zbudowałem aeroplan nieznanego dotych­

czas typu; może on utrzymać się w powietrzu 
sto godzin, unosząc na sobie całą kompanię 
uzbrojonych żołnierzy, nie boi się ani deszczu, 
ani wiatru, ani nawet burzy- Proponuję wyso­
kiemu ministeryum nabycie mego projektu.

Związawszy generała słowem honoru, iż ten 
nie nadużyje jego zaufania, przedstawił wyna­
lazca plany, rysunki i modele.

— Tak! — zawołał generał, obejrzawszy uwa­
żnie przedstawione rysunki i obliczenia, — 
Mas® pan zupełną słuszność. Macbina będzie 
tak działała jak pan mówisa Nabywamy ją- 
Ile pan żąda aa swój wynalazek?

— Milion.
«•* Zgoda! -- rzekł generał, ściskając serd®- 

icszinie wynalazcę. — Oto czek na milion. W i- 
mieniu ojczyzny dziękuję panu- Gdybyś pan. 
znów co® wynalazł, proszę o nas nie zapomnieć.

— Mam właśnie przy sobie drugi wynalazek, 
który mógłby się panom przydać — rzekł nie- 
osnajdmy a chytrym uśmieszkiem. — Mam 
sztuczkę, godną uwagi!..,

— Go mianowicie?
— Wynalazłem typ aamatiy, która z łatwo­

ścią dosięga i strąca z największej wyżyny 
zbudowany przezemiaie aeroplan. Trafiony je­
dnym pociskiem z mej armaty aeroplan mój 
spada natychmiast na ziemię, jak bezwładny 
kloc- Wobec armaty tej aeroplan jest zupełnie 
bezbronnym.

— Mój panie! — rzekł generał, mursźcząe 
brew. — To, doprawdy dziwne... J aik panu nie 
wstyd? Zbudowałeś pan tak znakomity aero­
plan, a potem nagle wymyślasz pan zabójczą 
dla niego armatę! Pan wybaczy, ale pozwolę 
sobie zauważyć, iż to nie uchodzi, to nieprzy­
zwoicie.

— Nic w tem niema nieprzyzwoitego — od­
parł z tym samym chytrym uśmi ,v.sddern nie­
znajomy. — Zgodzi się pan ze mną. ie technika 
wojenna i siposoby walki z nieprzyjacielem 
powinny wciąż się ulepszać, Wciąż postępować 
naprzód, a nie stać w jednem miejscu.

Przyznaję, iż aeroplan mój — to broń stra­
szliwa! Dlatego właśnie powinien, ukazać się 
przeciwko niemu jakiś środek, jak odtrutka 
przeciwko tmciźniie.

— Hm!-.. Zgodżę się z panem, ale nie zupeł­
nie. Rozumiałbym, gdyby armatę pańską kto 
ffny wymyślił i zaproponował nam jej nabycie-

.— Mój Boże! — zawołał nieznajomy. — Czyi 
to nie wszystko jedno. A może mam wyjść, 
zgolić wrąsy, inaczej zawiązać krawat i wrócić 
po chwili, udając że tu nigdy nie byłem powi­
tać pana z miną, jakbym go'nigdy nie widział, 
i wtedy dopiero zaproponować kupno mej ar­
maty. Jeżeli, zdaniem pana, jest to konieczne, 
mogę tak zrobić.

Generał człek mądry j nie lubiący pustych 
słów i zabaw,- zawstydził się.

— Przyznaję panu słuszność — rzekł — na 
to niema rady. Musimy kupić straszliwą arma­
tę pańską, gdyż w przeciwnym rasie sprzeda ją 
pan innemu mocarstwu., a wtedy aeroplan nasz, 
nabyty przed chwilą, będzie zupełnie nieuży­
teczny. Ile pan żądasz?

— Milion. ■
Generał wręczył nieznajomemu czek 1 rzekł 

z zachwytem:
— Jaki z pana zdolny człowiek!
— Tak — rzekł z uśmiechem wynalazca — 

jestem bardzo zdolny.
— Doprawdy, wynaleść taką straszliwą, nie­

odpartą armatę... i h
Wynalazca wtrącił skromnie:
— Tak znów straszliwą i nie odpartą, ona 

ni.e jest. Pan mię przecenia...
— Jak to? 0 ile zrozumiałem a. planów, obli­

czeń i modeli-..
— Tak, rzeczywiście jest ona siłą niszczy­

cielską dla tego strasznego aeroplanu, ale-
Zajął znów miejce na fotelu i z szatańskim 

uśmiechem ciągnął dalej:
— ...cobyś pan powiedział, gdybym panu od­

krył jeszcze jedną, bardzo dla pana pożyteczną 
tajemiicą: wymyśliłem dla mego aeroplanu 
znakomity mocny pancerz (moja tajemnica), 
pancerz, którego armata moja nawet zadrapać 
nie jest w stanie!

Generał schwycił się za głowę.
— Pan mię doprowadza do szalefetwa! To, 

co pan wyprawia, jost nikczemne, podle i nie­
uczciwe!

Nieznajomy zachmurzył się.
— Panie! Nigdy nie popełniłem nic nieuczci­

wego. Nic pan mi zarzucić nie możesz. Czy 
złym jest mój aeroplan? Znakomity! A a,m a­
ta? Jeszcze lepsza!

— Mogłeś pan przecie przedistawić mi mena 
aeroplan i jego potężny pancerz!

— Po co? odparł z zimną krwią nieznajo­

my. Rozwój sztuki wojennej i sposób prowa­
dzenia wojny powinien odbywać się normalnie 
i stopniowo. Przeskoki są- tu niedopuszczalne.

Generał i wynalazca siedzieli dłuższą chwi­
lę w milczeniu; generał rozmyślał, a wynalazca 
palił cygaro.

Generał chciał znów powiedzieć, iż wolałby 
aby tajemniozy pancerz był wynalazkiem ko­
goś innego, przypomniał sobie jednak zdanie 
ndesmaj omego o zgoleniu wąsów i zawiązaniu 
w inny sposób kmwato, westchnął więc ciężko 
i rzucił:

—  Ile za ten pancerz?
— Milion.
— Weź pan pół miliona.
—• Inne mocarstwo da ma dwa miliony — od- 

parł spokojnie wynałajzea.
— Mój Boże! Cóż z panem pocznę? Mas® pan 

ten. milion. Pan nas rujnuje!
Nieznajomy schował nowy czek, ścisnął dłoń 

generała i skierował się ku drzwiom.
— Panie! — zatrzymał go generał. — Czy jer- 

steś pan pewnym, że pancerz pańskiego aero­
planu jest nie do przebicia?

Nieznajomy zatrzymał się. ;ć;v, ■ '/
— Pociskiem z mojej armaty? Bezwarunko­

wo jest nie do przebicia.
— Mogę więc być pewnym co do wytrzymało­

ści pancerza?
— Najzupełniej... O Se. oczywiście, nie poja­

wią sdę nowe, bardziej skemplikow-ane pociski
0 wyjątkowej niszczycielskiej sile.

— A  ozy pojawią się takie? — zadrżał ge­
nerał.

—- Oczywiście,
— Boże Wszechmocny 1 Kiedy?)
— Już są. wynalezione,
— Przez kogo?
— Przeze mnie.
— O, do dyabła! Czemuś pan milczał o tem?
—• Nie robię z tego tajemnicy. Wszak powia­

dam panu, że pociski takie już wynafeizłem.
Generał spojrzał gniewnie na wynalazcę.
— I rozumie się, zaproponuje nam pan na­

bycie tego wynalazku. Wszak prawda? Gdy 
Zaś i pociski te kupimy u pana, uśmiechniesz 
się pan swym ohydnym uśmiechem i zapropo­
nujesz nam kupno nowego pancerza, odporne­
go na działanie tych nowych pocisków. Wszak 
się nie mylę?

— Naturalnie — zgodził się nieznajomy.
— Sprzedawszy zaś ten pancerz za milion, 

zabierzesz się psa do pracy nad nowymi, je­
szcze mocniejszymi pociskami.

— Oczywiście.
Generał wyrwał garść włosów ze swej gło­

wy i ryknął:
— Bodajeś zczezł, przeklęty! Wprowadziłeś 

nas w taki labirynt, z którego niema wyjścia, 
w którym państwo nasze zabłąka się, zrujnuje
1 zginie. Powiedz, kim jesteś?! Powiedz -swe 
unie, abyśmy mogli na wszystkich drogach 
krzyżowych z przekleństwem je ogłosić!

Nieznajomy zerwał się. Rozumna jego twarz, 
na której gościł przedtem chytry uśmieszek, 
spoważniała nagle i spochmumiała, dolna war­
ga aatrzęsła się od oburzenia.

— Wysilaj się pan na połaja®ki i wyzwiska 
ile tylko chcesz i możesz. Nie przyczynią ci 
one rozumu, mnie zaś nie poniżą. Nazwiska 
mego nie wymienię. Gdybyś pan był jednak 
bardziej domyślnym, wiedziałbyś pan, iż jestem 
Logika wcielona, chodzący Zdrowy Roiasądek. 
Słabym jest umysł pański, to też nie jest on 
w stanie ogarnąć tego i zrozumieć, iż nie spra­
wia to Żadnej różnicy, ozy kraj na zbrojenia 
zrujnuje się w ciągu lat dziesiątków, eszy w 
ciągu dziesięciu minut.

Przyszedłem do wa« ja, Geniusz ludzkości, 
Zdrowy Rozsądek, a pan obrażasz mię wyzwi­
skami i gotów jesteś wypoliozkować mię. Nie 
mam tu" nic do czynienia. Każdy trwoni swe 
siły i.rujnuje się zgodnie ze swym tempera­
mentem. A pan nie masz tyle odwagi i tempe­
ramentu, aby zrujnować się odraiau, sszybfco i 
pewnie.

Żegnam !! . . . . ,  .
Trzasnąwszy drzwiami- nieznajomy wymegf 

z gmachu ministeryum wojny mocarstwa, o 
fetorem mowa. Przełożył T- $.

Mleczarnia i restauracya

C I C H Y  KĄCIK1*
ZOSTAŁA OTWARTĄ,

Potrzebna zaraz rutynowana kasyerka i kucharsa. 
Zgłoszenia do zarządu mleczan!, PI. WW. Świętych 

9—10.
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fOerykalne oszczerstwa
Klerykali przeciw kooperatywom robotniczym

stępnie wiceprez. Rollego. W  roku 
,,Proletaryat'4 od gminy towarów

1920
..a ni®11'

Pod arcy-szumnym tytułem. „Propaganda 
socyalistyczma za pieniądze gminy44, zapowiada­
jącym niezwykłe rewelacye pomieszcza „Głos 
Narodu44 łokciowy artykuł pełen ataków prze­
ciw dwom członkon prezydyum miasta, wice­
prezydentom Saremu i Roli emu, którzy jakoby 
wi zupełności zaprzedali się>.. socyaliatom!

Oczywiście autor artykułu milczy naj zupeł­
nie o działalności i odpowie dz alności prezyden- 
tamiasta Federowicza, podobnie, jak to czyni 
„Kuryer codzienny44, obu tych pism redaktorzy 
itnż. Milanowski i M. Dąbrowski są, bowiem,kole­
gami posła Federowicza z smutnej pamięci 
piątki przy wyborach sejmowych przed ii ma 
laty; mimo, że drzwi sejmu zatrzasnęły się tuż 
jproed nosem, niemniej są wyrozumiałymi dla 
swego szczęśliwszego kolegi.

Twierdzi więc autor artykułu, że wlcepr. Sare 
sprawił, iż „zakiady przemysłowe oddano jakby 
iw arendę socyalistom, którzy gospodar-ują tam 
przez swoje związki zawodowe jakby u siebie44.

Prawdą w tem zdaniu jest jedynie tyle, żę ro­
botnicy solidarnie zorganizowali się w klaso­
wym związku zawodowym, a także nieliczni do 
ttedawna zwolennicy organizacyi „chrześcijań­
skiej44 opuścili swych dotychczasowych mone- 
rów, którzy przez usta rad cy m. A d cl mana nie 
chcieli dopuścić w komisyi gazowo-eiektrycznej 
do przeprowadzenia żądanej przez robotników 
gazowni i elektrowni stabiiizacyi; to też jedynie 
klasowy związek zawodowy przeprowadzał 
wszelkie akcye cennikowe i uzyskał przy po­
parciu radców soeyalistycznych ustalenie sto­
sunku pracy <w miejskiej elektrowni i gazowni 
wbrew opozycyi radców klerykałnych, przy zu­
pełnie biernem zachowaniu się klerykalnej or- 
gantoacyi zowod. Zupełną nieznajomością sto­
sunków jedynie tłumaczyć można twierdzenie 
autora artykułu, że. wysoka cena gazu, elektry­
czności, biletów tramwajowych jest skutkiem 
gospodarki ziwiąaków zawodowych; tak naiw­
nego twierdzenia nie zaryzykowałby nawet naj­
głupszy radca chrześcijańsko socyalny!

Cięższą jeszcze koluibrynę wytacza „Głos Na<- 
podu44 przeciw wicepr. Rolleinu, który — wedle 
słów artykułu — „oddał w Podgórzu prawie ca­
ły wielki gmach dawnego magistratu na po­
trzeby „socyalistycznego konsumu'4. Oczywiście 
do zajęcia „prawie całego gmachu44 przez nasze 
©rganiizaeye spółdzielcze niestety jeszcze dale­
ko; niemniej W szeregu ubikacyi na parterze i 
I. piętrze gniotą się trzy silne erganizacye spół­
dzielcze tj. 1) Związek rob. stow. sp. „Proleta- 
tryat44, 2) powiatowy związek chłopsko-rob. Stow. 
srpółdz. powiiatu podgórskiego i krakowsk;e,go 
oraz 3) „Naprzód44, kooperatywa spożywcza Pud 
górza, mająca ponad 2 tysiące członków. Lokal 
wynajttty za dość wysokim czynszem jest wobec 
ogromnego rozwoju naszych organizacyi za cia­

sny, zwłaszcza brak odpowiednich magazynów. 
Skryba z „Głosu Narodu44 nie wie zapewne, że 
„Proletaryat44 w r. 1920 zakupił tow arów za 
przesz.o 70 milionów marek, że od 5 miesięcy 
wypieka stale dla 40.000 mieszkańców Krakowa 
chleb pozakointyngentowy pierwszorzędnej ja­
kości po 50 marek za kilogram, że sprzedaje 
artykuły spożywcze i odzieżowe swym człon­
kom, a 'Więc zamieszkałym w Krakowie robotni­
kom, po cenie znacznie niższej od targowej, że 
więc przysparza mieszkańcom wiele korzyści i 
wyręcza zarząd miasta w czynności aprowiza­
cyjnej. co na ostatniem posiedzeniu komisyi 
aprew. musiał prezydent Federowicz uznać. Mi­
mo to chcą klerykali wyrwać „Proletaryatów44 
lokal na... biuro! A przecież już dawno dostała 
klerykalna organizacya ,.Koło Polek44 lokal skle 
powy w magistracie podgórskim oraz diwia ob­
szerne stale zamknięte magazyny, gdzie wśród 
pustych pak szczury smutne harce wyprawiają.

Nie boli skryby z „Głosu Narodu44 fakt, że w 
tymże budynku magistratu drwa pkikne pokoje 
frontowe posiada, kasyno, w któren. raz na ty­
dzień w sobotę podgórskie łyki rzną w karty; 
burżuazyjnego klerykała razi jedynie rozwój 
robotniczych kooperatyw i udzielenie im lokalu 
poczytuje magistratowi za ciężki grzech. A 
wszak pierwszym obowiązkiem gminy w dzie­
dzinie aprowizacyi jest popieianie ongiab 

nizacyi spółdzielczych, wszak takie sta­
nowisko zajęła jednomyślnie miejska rada 
aprowiizacyjna na ostatniem posiedzeniu, na 
którem chrześcijańsko-socyalny radny Puchat­
ka siedział cicho i skromnie jak fiołek w tra­
wie i przeciw w tym duchu wypowiedzianym 
opiniom nie protestował!

Czy magistrat w ogólności, a wicepr. Rolle w 
Siziczególności zrobił łaskę konsumom, gdy im 
odstępował zakupione przez gminę towary? Czy 
gmina co na tem straciła? Czy to raczej nie 
kooperatywy ratowały gmin^ wyprzedając to­
war, którego gmina sprzedać nie mogła, nie 
mając odpowiedniego aparatu?

Czy nie jest rzeczą zupełnie naturalną, że 
najsilniejsza i największa organizacya spół­
dzielcza Krakowa ma w gminie kiótkotferimno- 
wy kiedył, skoro dotąd nie korzysta z kredytu 
piaństwowego, a musi w artyku y kontyngento­
we i pozakontyngentowe zaopatrywać jedną 
szóstą część ludności miasta? Czy ktokolwiek z 
łudzi poczytalnych i odpowiedzialny ch zechce 
przez odjęcie kredytu uniemożliwić „Prolefcar 
ryatGWii44 aprowidowania ludności?

Nigdy nie ukrywano faktu, że proletaryat za­
opatrujący 15 konsumów krakowskich z w łącz­
ną ilością 40.CO0 osób, nie imający jednak dosta­
tecznych środków obrotowych korzysta w gmi­
nie przy odbiorze towarów z kredytu, udzielo­
nego pierwotnie p«ee prez. Federowicza, a na-

,pe*'

ma 13 milionów marek, z czogo do ^°.^ycb  ̂
dnia spłacił 10 milionów; w ciągu ui>1 ° 
miesięcy b. r. zakupiono towarów &a id®"
nów, a spłacono 7 milionów. Gdzież 
dyt „długoterminowy44?

Również1 nie ponosi gmina żądny®
gtrat

c30nf
powodu opiiacania odsetek od tal'
kwot, gdyż wydatek ten uwzględni01310 
kulacyi cen towarów. ,y» $

Niedcwąrziony skryba z „Głosu N^r ^  
ma widocznie wyobrażenia o g0S,Po . . îej 1,4 
my, skoro brak pieniędzy w kasie nucj- 
wypłatę pensyi tłómaczy kredytem u 
„Proletaryatowi44. A równie źle jest 
wanym o stanowisku w radzie no., S L^ie01 
śnie Dr. Bobrowski i Dr. Muller na 0 ostt? 
posiedzeniu komisyi aiprow. wystąpi!' 
krytyką mSEStratu, podczas, gdy  ̂JjSl03? 
radca milczał! Prezydent Fedeiow-cz . _cyjiiei 
by! zwołać pesiedzen e komisyi apr ° ’s'1 .
właśnie fiz"ęki intcipelacy dr Miiilera,
net n©> GfJflłnip.m f?3fT!vnej na ostatniem posiedzeniu Rady

Najciekawszą rzeczą jest jednak, że
artykule niema słowa o zapowiec^®^! ^

i\eb i’
to-woair *

„propagandzie socjalistycznej za 
gminy44. Możnaby powiedzieć, że jest cl.„„ jft
tiule

cyalistycany44, cukier, ryż, lub inny
cyaliistyczny44 w naszych konsumach 
dze gminy44, możnaby to powiedzieć ° sl3> 0 
ale gdzie ta prop.aganda? Wszak głndnê aja"i 
karmić — to „miłosierny uczynek okoiO, ^  
jak ucizy religia, której wyrazem choe. "̂ 
Narodu44, a nakarmić głodnego óosta-r® : 
towaru za najniższą ceimu to zadanie ®P,(> -.j 
I jeśli gmina krakowska w tej dzial&W^pr 
życzała i użyczać będzie żywotnym or°^,, $ 
cyorn wspóldzielczym swego całego 
częściowo bodaj naprawia swe błędy i 
nia aprowizacyjme wobec głodnej 
Rrako-wa.

A kleirykalne pieski mogą ujadać de 
potężnie rozwijające się organiizacye 9P !(8P8' 
cze polskiego proletaryatu, gdyż to ujed *̂  $  
dzie — jak i dotąd — jedynym p rze jaw e 
nienia klerykałnych organizacyi, — a rll®V0cJ$ 
przeszkodzić dalszemu rozkwitowi i 0 
pracy robotniczych spółdzielni.

mm 5 milionów snaf̂  
Losy f. klasy SIL Loterr

3  s t a  e s  s a s s ^
Kranów, plac Demimkasiski 1. ^

Ciągnienie 19 i 20 maja b. r. Co dr&sg* ios WJfS ^
Cena: eaiy los 2uo mis., połówka 100 mk., ćwiad*3. 

Zamówienia z prow ncyi załatwia się oowro' 
Pieniądze najdogodniej przesiać przeiiazem-

HEKftIANN HEIJERMANS

Filozofia 
konia tramw a f  owego
Jestem koniem tramwajowym.
Jestem koniem tramwajowym z A. O. M. *).
Gratulowano mi z tej przyczyny. Mówią, że 

my z A. O- M. mamy więcej mięsa na grzbie­
cie nóż nasi kc-leebzy w Rotterdamie.

Nie mogę tego osądzić. Nie wiem.
Znam tylko jeden dom. Tam się urodziłem. 

Maika moja mię kochała. Ojca mego nie zna­
łem. Mówią, jakoby bywało tak i u ludizi.

O świecie wiem mało.
Znam tyłko Dam, Paleisstraat, Spuistraat, 

Vijze'lstraat, Stadhoiuderkade, AmsteMijk i mo­
ją stajnię.

Mówią, że coś więcej jest jeszcze na świecie.
Nie wiem, być może.
Znam moją stajnię, Amsteldijk, Stadhouder- 

kade, Vijzelstraat, Paleisstraat i Dam**).
Znam wytykające mi drogę dwa żelazne 

szlaki szyn i tędy biegam.
W młodości mej wierzyłem w jednostajność 

kiami oni żwirowych.
Było to głupstwem, zarozumiałością. Kto się 

urodził koniem tramwajowym, nie ma potrze­
by zastanawiać się nad wolnemi drogami uli- 
cznemi.

Jest sprawiedliwość i jest bicz. I jest los,

*) Amsterdamsche Omnibus Maatshappij. (Am ­
sterdamskie Towarzystwo omnibusowe),

* * ) Ulice w  Amsterdamie.

Nie s,Los44 Couperusa ***), ale pnawidtówy
wielki los przeznaczenia, które sprawia, że 
jeden koń harouje w cyrku, drugi kłusuje w 
wytwornej uprzęży, trzeci wlecze ciężkie wozy 
pociągowe, czwarty w młynie biega w/ koło, 
piąty doskonale się pasie, szósty w ciemnych 
kopalniach pracuje, siódmy.-.

Ale niepodobna nawet zliczyć, gdzie się konie 
widuje.

Jes.em koniem tramwajowym. Mojem zada­
niem jest tylko biedź pomiędzy dwoma żela­
znymi szlakami szyn, a pasza przychodzi mi 
sama.

Przeminął czas, kiedym się wspinał i wierz­
gał. Przekonałem sdę, że wierzganie na nic się 
nie zda.

Ż ilaizo jest twarde.
Dlatego stałem się filozofem.
Kłusuję tak długo, jak tylko mogę; naiWet rze- 

źniik i oprawca pU-csULi być dra mnie postra­
chem.

Łosiu swego zmienić nie można.
Los tak chciał.
Nawet ba. myśl gdybym siedział na koźle i 

gdy by woźnica ciągnuął wóz — nawet ta myśl 
t.» Iko filozoficzny uśmiech mogłaby ze mnie 
wydobyć.

Każde rozsądne indywiduum zgodzi się ze 
mną o siatce . e n-a to, że zasrozytniej jest, pra­
cując na chlcb, ciągnąć kogoś, niż być ciągnię­
tym; a dila woźnicy żadną miarą nie może być 
to przyjemnem, iż mu ustawicznie pokonuję 
moją. tylną część ciała. To jest moja cicha

zemsta- $
Słodką jest zemsta, chociaż nie nale«  

najszlachetniejszych myśli filozofa. , 1#
Jestem koniem tramwajowym. Ciąg®?' ^  
Jeśli konduktor dlziwoint raz, staję san1' 

diziwoni diwakroć, sam idę- dalej.
Nie trzeba mię niczego uczyć.
Wiem wszystko z doświadczenia- . * ft> 
Dawniej łajano mnie. Dziś nie czuję J 

zów bicza. Spełniam swój otowiiązek. ^
Biegam. Biegam pomiędzy diwoma 

szlakami szyn. Nie robię skoków w 1ja ^  
, Przystosowałem się do życia. Nie 
kierować. Wiem tylko to, jak muszę ' gf 

Życie nie jest nawet tak złe, jeżeli s« gd 
kojnie biegnie z Damu przez Paiaósstra3 ,• (< 
itraat, Vijzelstraat, pirzee Stairlhoudcnk̂ ' 1 ^ 
do Amsteldijk i z powrotem. Pasza cẐ 0. 
towa. Bicz spoczywa. Wszystko idzie sS’ ^  

Jestem doświadczonym koniem trań" ^  
wym. Miałem przyjaciółkę, która czyta!0, 
tschego.

Wsipinała się ziawsze i wierzgała.
Pewnego dnia poślizgnęła się na a? . p*' 

wprost sldepu z uprzężą końską, sioidłab11 
ozami.

Złamała nogę- ,
Zastrzelono ją. ni1
Ludakie zwłoki często się balsamuje-

zrobiono befsztyk i kiełbasy.V I - , U U » . J «  1
Na cóż więc przyda sie buntować P1 ■

distniejącym stosunkom ?
Gdy widzę wiszącą gdzieś kiełbasę, sp01 Tj 

kiuisuję dalej, z Dam na Amsie' 1 :;k, z A .̂  
di:jk na Dam- Moja pasza stoi gotowa. b ‘ 
ciepła.

***) „Los41, powieść holenderskiego pisarza Cou- 
nerusa
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Wiadomości polityczne
O  m i l i a r d  w  z ł o c i e

%>i&cy f  f'a.\u  'WOTseilsikiego ©bowlipaMe są 
* ®UU® j j m o c a r s t w o m  ensteaty do daia; 
Nisaig s -r ' .mtltaanŁórw w  złocie n a  rachunek
^ i i a  k  " m a^ ce€'<> do tego termintu od.sz.kodo- 
^*BJcV . a ^ k u n e k  tych 20 m ilia rdów  uiiciUy 
Siu i k rę ta c h , ma, tery ale kolejowym , w ę - 
^ ^ Icy  5LraJe^ ® m iliardów  jak  twi&iiclzą. nzeczo- 
Hien^ ^ Cy  ̂ a  m iliardów , ja k  tw ierdzy  
1>| i wił . każdym  razie koalieya m a silę za so- 
^ ik rd  ^ N iem cy jak o  k&ucyę z,łożyły
%  w , y  złoci© z zapasów  B an k u  Rze-
tyi, Złó j- ^  2 banku  w  Kolonii luib Koblen.1- 
%  Nieuf1*1*0 ^  mi|ałiO nastąpić do 25 kwietnia, 
to Ba®,),, Cy, O m ó w iły  n a  tej podstawie, że zło- 
<̂ aa *vr , eSZy i 03*- p ryw atną w łasnością  ak -  
ioceai/, y teS °  banku, a  zresztą że przez ogo-> 
§0 jjjjjaj. ^ ilŁXl z  rezerw y ziota będące w  obiegu  
hie n ' ' m arek papierowych stracę, zwpeł-

K c S i ^ tości- 
tej odm rePaiPacyj,n:a w  Paryżu  nie przyjęła  

,0ayy niemieckiej do iwiadomościl i  u - 
kiejfj- a\ ZQ wobec opornego stanowiiska rzędu  
łtaitKjla 0 inż ni,e wystarcza jej złożenie mi>- 
^ a c y T  •*edni0i z td ii banku  na terytoryum  o- 
dio tRcz żęda przew iezienia m iliarda
laik lYMp 23- ? zl°wenia go w  B an ku  francuskim .

doniosły telegram y, rząd  niem iecki 
P0w ,Wl! to żądanie odrzucić, 

czy j r r ? a  w' ^  obecnie pow ażna siytóaicya: 
JOfcich środków przym usowych użyje  koa- 

hai® sk f  Przieproiwaidzenia swego żądania. Jeidy- 
łii^ 0 dtecznym środkiem  by łby  m arsz n a  Ber- 
Iriięu^8 . temcy wcześnie ni© wywiozę. złota w  
t- °  d la  egzekucyi koalicyjnej niedostępne.“Sit ifrv voł'vl'  y i tikuiciaĴ j jiic j o
3tUje 2 *Prałwta, która w  ciężki sposób kom pli- 

. °  ^dszkodowanio. N iem cy —  jak  
fezy--,4 J ■ 1nie® ^ b o y — gdyby  n aw et ostateczna© 
Kaimie Zr̂ airi3a koalicyi bez zastrzeżeń, jedno  
^  aaiDł m ianow icie natyebm iasto-
jest _v (a ,ę 12 miłiaaidólw. A  przecież to żądani©  
kio żq chw ili d la  F rancy i najważniejsze, ja* 
4olw; ^^ rzóbu je  pieniędzy i  także jako  dowódw i 11 Niejn iec.
i ^ ^ ^ z id y m  razie dzień dzisiejszy przyniesie  
0 jje 4 ® Rięcie w  tej niebezpiecznej spraw ie. —  
je 8(j„ _ ^ © ry k a  w  ostatniej chw ili n ie zdeeydu- 
cyj 2da^ ^ y,(^an'’!e sądu, oo wobec niechęci F rań

D r W ik to r  B e g d a n i
p r . adwokat krajowy
robiayW1?5V ,at 44, pa krótkiej a ciężkiej cho- 

w o f  a ziQny Sakramentami, zasnął 
wyproY;adnU daia 30 l e t n i a  1921 roku,
6a <«uent»r?.me zwloic z domu przedpogrzebowego 
stąpi »  nr,., miejsce Wiecznego spoczynku na- 
po!udniu n»!?-ł̂ łaiei£ dnia 2 maia br. o godz. 4 po 
Wraz z ri’..;.,. '.  ry to smutny obrzęd stroskana żona 

4 ™1 zaPraaza Krewnych, Przyjaciół, Ko- 
gow Zmarłego i Znajomych.

04prawionf^o ż e ^ s ^w o  żałobne
o eod7̂ ,!l°oani6 we wtorek dnia 3 maja br. 

  le 9 rano w kościele św. Anny.

50 mk
20 „

®nek r*eezyWjs t y .........................

r r . s,r ł
oozywotni . . . . . . .  5003 "

^ d ^ r r J ^ a h ; d ^ rw o ,
ł  ®>aja w i°W’ 0światy Ludowej urządza dnia 

Sa 1 Lekarskiej przy ul. KaciztwiłłowskieJ
^ Ą B aw ę  TANEC2!,4

0 nędz, 9 wieszór. 2AS2A0

K R O N I K A
K raków , 1 majtu

Taw. przyjaciół dzieci urządza dziś zbiórkę na 
kolonie letnie dzieci robotniczych. Towarzysze  
i Towarzyszki, spieszcie z hojnemi datkam i! 
W szak  v/ pierwszym  rzędzie W y  powinniście 
pamiętać o dzieciach proletaryatu. W szak  to są  
„dzieci w ojenne", które rosną w  ciężkich nie­
raz warunkach, poniew ierają się na ulicy—  po­
zbawione opieki, świeżego powietrza, narażone  
na zł© w p ływ y. W  to święto m ajowe, które dia 
W a s  jest synonimem lepszego jutra, pomyślcie
0 nich! Ntech dzień dzisiejszy da plon obfity, 
niech umożliwi dzieciom robotniczym spędzenie 
paru tygodni w  słońcu i radości!

K i e r y k a ln y m  o s z c z e r c o m  w  o a p o >  

w i e d z i
„G łos N arodu* podaje w  notatce p. t. „B łę­

dne ko ło*, iż robotnicy wojskowej fabryk i w o­
zów  w  Podgórzu złożyli do rąk  moich 211.000 
m k na pożyczkę państwową i „nie dostali dotąd 
żadnych zaświadczeń subskrypcyjnych". P rzyzw y ­
czajony do bezceremonialności k lerykałów  w  sza­
fow aniu  oszczerstwami przeciw  politycznym prze­
ciwnikom nie reagow ałbym  na tę notatkę, gd yby  
nie powołanie się na rzekomo żalących się ro ­
botników. Zm uszony jestem  więc oświadczyć, 
iż —  wedle m ego głębokiego przekonania — ■ 
nie znajdzie się w  wym ienionej fabryce ani je ­
den robotnik uczciwy, któryby m ógł tego ro ­
dzaju informaeyi udzielić „G łosow i N arodu*, 
gdyż robotnicy zostali w  swoim  czasie pisemnie 
a następnie na zwołanem  w  tym celu zgrom a­
dzeniu ustnie poinformowani, że złożone przez 
nich pieniądze zostały w  m yśl ich uchwały po ­
przedniej złożone na pożyczkę państwową  
(200.000), a  za resztującą kwotę zakupiono 11 
m ilioaówek. Robotnicy przyjęli to do wiadomości
1 uchwalili, by  pożyczkę zlom bardowano i uzy­
skaną z lom bardu kwotę 160.000 mk oddano  
zarządow i fabryki i mężom zaufania do obrotu  
w  konsumie fabrycznym . Uchw ała ta została już  
daw no wykonaną. W obec  tego stanu rzeczy 
musi każdy uczciwy człowiek z pogardą potra­
ktować powołaną notatkę „Głosu Narodu*.

Dr L  Bobrowski
■■^wcy • m ało prawdopodobne, w e jdą
Ór S-irnotri  ̂zyc*ie’ a  w tedy  mtoże stać się to, czaro, 
kiegę, r7 1,s ,8Tro.z1'tI m ianowicie, że n ie m ożna tar 

niem iecki doprowadzać do o-

P i s u j c i e  s i ę  n a  c z ł o n k ó w  

& W o n e 3 o  K r z y ż a -

nie przy ul. Zwierzynieckiej. W ieczorem  w  tea­
trze Słowackiego odbędzie się uroczyste przed­
stawienie „O rlątka", poprzedzone okoiiczaościo- 
wem  przemówieniem.

Miejskie sprawy finansowo
W  sobotę odbyło  się posiedzenie komisy! ad­

m inistracyjnej, na którem naczelnik akcyzy dr 
Zawadzki przedłożył zamknięcie rachunkowe  
dochodów i wydatków  akcyzy w  r. 1920, G łów ny  
dochód dały  dodatek gm inny i opłaty spożyw­
cze gminne 16,140.617 M k 24 f, dalej targowica  
na bydło 974.285 M k 31 f, oraz zysk z fabryki 
m ydła 975.900 M k 73 f, ogółem  dochody (po  
doliczeniu rzeźni, dającej jednak deficyt 2 mi­
liony M k z pow odu wysokich cen w ęgla), w yno­
siły 19,431.985 M k, wydatki (głównie płace, u - 
m undurowanie, w ęgie ł) 15,524.013 M k  8 f, czy­
sty dochód 3,907.971 M k 92 f  w raz z  zyskiem  
z fabryki m ydła 4,883.872 M k  65 f.

Następnie przedłożył projekt podwyższenia  
opłat od drobiu  i dziczyzny, które m a dać 7 mil. 
Mk dochodu. Zaznaczyć należy, że w  czerwcu  
z. r. przeparto na Radzie miejskiej wniosek  
o zupełne zniesienie tych opłat, co m iało być  
połączone z redukcyą personalu akcyzy.

R. m. tow. dr. MCiiier wystąpił przeciwko te­
mu, że redukcyę personalu i to m inim alną prze­
prowadzono nie przez spensyonowauie starszych  
urzędników i zwolnienie prowizorycznych pra­
cowników, łecz przez przeniesienie niemiłych  
sobie urzędników akcyzy do magistratu, gdzie 
im akcyza będzie pokryw ała 3/i części płac.

D r  Zaw adzki starał się uspraw iedliw ić zarzą­
dzenie akcyzy i obiecał przedłożyć spraw ozda­
nie w  tej spraw ie na najbłiższem posiedzeniu 
komisyi.

N a  najkonieczniejsze roboty konserwacyjne  
w  rzeźni uchwalono kredyt w  kwocie 2,600.000 
M k, na inwestyeye 2,500.000 Mk.

W końcu załatwiono kilka drobnych spraw  
(zwrot opłaty spirytusowej, odm owa uwolnienia  
od opłat mytniezych, spirytusowych i spejasyo- 
nowanie 70-letniego uizędnika)

W spraw!® kolonii letnich dla dzieci
W  trosce o  zdrowie i tężyznę młodego poko­

len ia  ministerstwo zdrowia publicznego w y jed ­
nało u skarbu państwa specyalny kredyt na  
kolonie letnie w  sezonie bieżącym dia nieza­
możnych dzieci —  w  wysokości 25 milionów  
marek.

N iew ie lka stosunkowo to suma dla całego  
państwa może służyć jedynie za podnietę do 
zdobycia środków, jak ie ua ten cel przeznaczyć 
m uszą instytucye sam orządowe i społeczne, nie 
oglądając się wyłącznie na pomoc rządu.

Zgłoszenia o subwencyę ze szczegółowem w y ­
liczeniem kosztów prowadzenia kolonii i w yka ­
zaniem w łasnych środków, zebranych na ten 
ceł, należy nadsyłać do ministerstwa zdrowia  
publicznego niepóżmej niż 15 m aja r. b.

Dr Wiktor Bogdan!
W  nocy z piątku na sobotę zm arł znany i sza­

now any powszechnie adwokat krakowski dr W i­
ktor Rogdani, przeżywszy lat 44. Zm arły  by ł 
człowiekiem nieskazitelnego charakteru, św ia­
tłego um ysłu, postępowych przekonań i należał 
do gorliwych działaczów Zw iązku  strzeleckiego. 
Zm arł na zapalenie płuc, na które przez nie­
cały tydzień chorował. Pozostawił w dow ę i trzy 
sieroty. Zgon  jego  wzbudził w  szerokich kołach  
szczery żal.

Uroczystość napoleońska w Krakowie
W  przeddzień uroczystości t, j. w e środę 4 bm. 

odbędzie się na ulicach miasta pobudka orkie­
stry ' wojskowej. W  dniu tym w e  wszystkich ko­
szarach odbędą się w yk łady  o znaczeniu uro­
czystości napoleońskiej. Dnia 5 brn. o  godzinie  
9 rano na Rynku głów nym  od strony ul. Szew ­
skiej odpraw ione będzie nabożeństwo polowe. 
W  uroczystości uczestniczyć będą wszystkie for- 
m acye załogi krakowskiej, reprezentacye miasta 
i w ładz państwowych, misyi w ojskowej francu­
skiej, Uniwersytetu, Akadem ii i t. d. Po  nabo­
żeństwie odbędzie się defiiada wojsk w ulicy  
Dunajewskiego. O godz. 11 i pół uroczysta aka­
dem ia w  auli U m w . Jag, Popołudniu o godz. 
3 1 pół obchód napoleoński dia żołnierzy w  ki*

H O ŁD  D L A  S K S -C E S A R Z O W E J  N A  PO LSK IE J  
. 1 Z IE M I . ; .r *

Póki tytułem  „Z  Pom orza11 -donosi „Dzieundik 
G dańsk i" z M roczy: „ W  sobotę wieczorem  oct- 
było się tutaj ze-teanie miesięczne grupy milej- 
seow&j pow iatowego towarzystwa, rolniczego, n a  
którem  —  jak  -donosi „Deoitsclie Rundschau**
— talk niemieccy jak  i  polscy członkowie uczcifltŁ 
pam ięć izmiatriej byłej cesarzowej niemaeckiiejj po; 
krótkiej .przemowie prze wodiiieząrego Falkom  
thala  z Niuipotwa przez powstanie z m iejsc. —  
Dziw im y się, że naród, niemiecki, który siwą, nie­
dolę obecną, (zawdzięcza w  w ie lk ie j m ierze dy* 
nasityi Hohenzollernów, manifeisitował siwe przy- 
wiązsatnie do ekseesarzowej z okazyi je j zgonu. 
Cóż atoli powiedzieć, jeśli rolnicy -polscy, fctóray 
za czasów panow ania  Hohenzollernów b y li wy­
właszczani z swych posiadłości, „im traiufcenJ
V.erein“ ze sw ym i kolegam i kolonistam i n ie­
m ieckim i czczą nadm iernie zm arłą ekseesiarBO- 
w ą? I to dzieje się w  roku  1921 n ie  w  Niemczech
—  leoz w  naszej Polsce!"

Od siebie dodam y: mroczno m usi być w) tej 
M irczy  —  n a  tem przez k lerykałów  opanorm - 
mem Pomorzu...

Czy magistrat pozwolił fcawiarzom na pooisranm 
wyższych eon ? Jeden z dzienników krakowskich  
podniósł zarzuty przeciw  magistratowi, jak oby  
na okres świąt żydowskich od 22 kwietnia do 
ł  maia zezwolił w brew  obowiązującym  rozpo­
rządzeniom na podawanie w  18 kawiarniach  
w  żydowskiej dzieiuicy cukru białego zamiast 
sacharyny oraz kaw y ze śmietanką, tudzież żs  
podobnego zezwolenia udzielono innym  kaw iar­
niom, aby  nie budzić rozgoryczenia. Dalej za­
rzucono, że magistrat zezwolił na podniesieni®  
ceny kaw y białej z 9 na 22 mk. Jak informuj® 
wydział aprowizacyi ny magistratu, zarzuty po ­
wyższe są  zupełnie niezgodne z prawdą, gdyż  
podobne podanie żydowskich kaw iarzy do m a­
gistratu wcale nie wpłynęło, nie mogło być za­
tem przedmiotem załatwienia, tem mniej m ógł 
magistrat zezwolić na pobieranie wyższych cea  
za białą kawę. O ile zdarzają się wypadki nad­
użycia w  tym względzie, rzeczą jest urzędu  
w alk i z lichwą pociągnąć winnych do odpow ie­
dzialności.

W dniu 3 mafa prasa wzbrouSJsna. M agistrat 
zwraca uwagę, że dzień trzeci m aja jest świę­
tem narodowsm , uznanem jako takie ustawą  
z 29 kwietnia 1919 i że w  dniu tym wszelka  
wraca w  przemyśle i handlu jest wzbroniona.
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Nowe pociągi dla cywilnych do 1 z Warszawy.
Dyrekcya kolei w  Krakow ie kom unikuje: Po­
ciąg n r 17 przyjeżdżający z W arszaw y  do K ra­
kow a o godzinie 12 min. 10 i pociąg nr 18 od­
jeżdżający z K rakow a do W arszaw y  o godzinie 
22, które dotychczas by iy  wyłącznie oddane dla 
przew ozów  wojskowych, oddaje się z dniem 4 
m aja do użytku cywilnych podróżnych.

Do wczorajszego fahetonu: „Jubileuszowa w y ­
stawa Leona W yczółkowskiego* zakradły  się 
błędy  literalne przy składaniu nazwisk K laudyu- 
sza Moneta i Renoira, które niniejszem prostu* 
jemy.

2 teatru J. Słowackiego. Dzisiaj po poł. prze­
zabaw ny „Taniec ezynowaików*, wieczór po raz
2-gi „W yzw o len ie* z p. Nowakowskim  w  roli 
Konrada. Pan  Adwentow icz wstrzymał swój w y ­
jazd na tournee po Małopolsce, wobec czego 
dyrekcya pozyskała tego świetnego artystę na 
parę w ystępów  w  sukcesowych jego rolach tj. 
w  „Ham lecie* i „Brzydkim  Ferraate*, który  
grany  będzie jutro w  poniedziałek .2 b. m. W e  
wtorek jako w  130 rocznicę konstytucyi m ajo­
wej „W yzw olen ie*.

2 teatru Bagatela. Dzisiaj po południu zabaw ią  
wszystkich przewyborne „Niespodzianki rozwo­
dow e*, wieczorem „Panna M aliczewska* Ga­
bryel! Zapoiskiej, która następnie pojaw i się 
wtorek wieczorem. Jutro powraca na repertuar 
„K arnaw ał* M olnara z p. Kozłowską w  głównej 
roli.

Pierwszy wyst|p znakomitej trupy góralskiej, 
która zaprezentowała nam w  świetnem ujęciu  
scenicznem baśń oryginalną o „Janosiku*, w y ­
padł doskonale i przyjęty byt przez publiczność 
krakowską bardzo serdecznie i z uznaniem. Dzi­
siaj sympatyczni goście zakopiańscy po raz dru­
gi i ostatni staną na scenie Bagateli, en tu z ja ­
zmując w idzów barw ną osnową sztuki, śpiewa­
mi i tańcami, w  których szczególnie imponują. 
Bilety na dzisiejszy występ teatru góralskiego  
nabywać można przy kasie teatru.

Środowy paranok Srmy Badowskiej, znanej za- 
Bzezytnie pieśniarki warszawskiej, zainteresował 
szerokie sfery m uzykalne K rakowa, które spra­
gnione tego rodzaju produkcji, przybędą do 
Bagateli w  pełnym komplecie. Bilety na pora­
nek nabyw ać można przy kasie Bagateli.

Z Tsatru Powszechnego. Dziś po południu u 
iubiona „K rólow a Przedm ieścia*, wieczorem  
5 zapałem  zawsze w itany na scenie podniosły  
„M ajor u łanów *. Jutro w ybo rn y  i stale w ypeł­
niający w idownię „Faw oryt*, w e  wtorek zaś 
5 okazyi święta narodowego, jako w  rocznicę 
konstytucyi 3 M aja „M ajor u łanów *, który  
W dniu tym osiągnie niezwykłą jak  na trzech- 
miesięczny zaledwie żywot sceniczny liczbę 25 
przedstawień. W  przygotowaniu pod reżyseryą  
p. Kalinowskiego i batutą p. Górzyńskiego je ­
den z najnowszych utworów  operetkowych słyn- 
aego Lehara, m ianowicie „Idealna żonka*, ze­
spół zaś dramatyczny przygotowuje pod reży ­
seryą p. Koreckiego niezmiernie efektowną sztu­
kę' napoleońską, mianowicie „Piękną M arsyiian- 
fcę* Bertona.

Operetka w Howośsiach. Dziś w  niedzielę po 
południu „Figlarne żonki*, wieczór „Tajemnicza 
dama*. W  poniedziałek ukaże się znowu cie­
sząca się oibrzymiem powodzeniem  operetka  
Fr. Lehara „Błękitny m azur*. W e  wtorek dw a  
uroczyste przedstawienia ku uczczeniu rocznicy 
konstytucyi 3 maja: po poł. i wieczór „Błękitny  
mazur*.

„Napslson i kobiety*. W  cyklu publicznych  
wykładów Napoleońskich krakowskiego Zw iązku  
literatów odbęozie się dziś (niedziela) o godz. 
S wieczór w  Dom u artystów (plac św. Ducha) 
wykład prof. dra Józefa Flacha na temat „Na­
poleon i kooiety*. W yk łady  napoleńskie Związku  
literatów cieszą się stale ogrom uem  powodze­
niem.

Krakowska śpiewaczka w Lubtanie. Odnośnie do
onegdajszej notatki o angażowaniu p. W łady ­
sławy Gundelachowej do opery w  Lublanie pro- 
szeni jesteśmy o zaznaczenie, że jestto ueże- 
uica p. prof. W arm utha, a  u p. Kliszewskiej 
tylko mimiki się uczyła.

Włamania da sklepu. Pclicya aresztowała wczo­
raj 36 letniego Stanisława Treszczyńskiego, który 
w porze obiadowej wiam al się do sklepu M aryi 
bukowskiej, ul. Starowiślna 37, gdzie skradł go ­
tówkę z kasy  podręcznej. Po  okradzeniu kasy  
zbiegł. Został jednakże spostrzeżony i przy­
chwycony. Aresztowanem u odebrano 2430 mk.

Kradzieże i aresztowania. Aresztowano Maryę 
Czernek lat 36 z Mogiły i Idę Rosenberg lat 23 
z Procka, które przybywszy do handlu Ewy Schan- 
rer pod pozorem kupna skradły suknię jedwabną 
wartości 26.000 mk.

Audyenoya z przeszkodami. W e czwartek przy­
jęła M arya M arkiewicz zamieszkała przy ul. W a r ­
szawskiej 1, niejaką Zofię Baranow ską na noc­
leg. Baranowska, wywdzięczając się za gościnne 
przyjęcie, skradła córce M arkiewiczowej kołnierz 
futrzany z popielic, oraz bluzkę i suknię jed­
w abną wartości 20.000 mk. Aresztowanie Bara­
nowskiej nastąpiło wśród niezwykłych okolicz­
ności. Oto Baranowska, przystroiwszy się w  skra­
dzioną suknię i boa, udała się do starostwa ua 
posłuchanie do Naczelnika państwa. Zapytana
0 powód audyeneyi odpowiedziała, że przycho­
dzi z prośbą o wsparcie, gdyż podczas podróży  
do K rakow a okrąazioną została w pociągu i nie­
ma za co wrócić do domu. Przypadek zrządził, 
że okradziona M arkiewiczówna znalazła się przed 
starostwem, a spostrzegłszy Baranowską, pobie­
gła za nią i spowodowała jej aresztowanie. Z a ­
miast do apartam entów audyeneyonalnych, do­
stała się „pod Telegraf*.

Nagły zgon. W czoraj o godz. 2 po poł. przy  
ul. Lubomirskich służący oficerski Mikołaj To­
m aszkiewicz lat 23, rąbiąc drzewo w  piwnicy, 
zmarł nagle. Lekarz pogotowia skonstatował 
śmierć wskutek udaru sercowego. Zw łoki od­
wieziono do zakładu m edycyny sądowej.

Z POLSKI
Żądania urzędników bankowych. W czoraj odbyło  

się w e Lw ow ie  zebranie urzędników wszystkich  
lwowskich banków . W  obradach wzięło udział 
przeszło tysiąc urzędników. Było też kilku dy­
rektorów  banków. W  dyskusyi zabierali też głos  
delegaci z K rakow a pp. Karcz i d r Kaufm an. 
Uchwalono rezoiucyę, dom agającą się regulacyi 
płac urzędniczych, sil pomocniczych i służby, 
odpowiadającą dzisiejszym stosunkom i to naj­
dalej do 21 maja b. r. z ważnością od 1 maja. 
Podw yżka dotyczyć ma nie tylko dodatku dro- 
żyźnianego, ale i płacy zasadniczej. R ezolucja  
dom aga się wreszcie, aby  wszystkie instytucje  
finansowe wypłaciły, i to najdalej do 7 m aja  
swoim  urzędnikom i służbie jednorazowy zasi­
łek  100°/o od pełnych poborów  kwietniowych.

Z warszawskiej Rady miejskie]. (M iliardowa p o ­
życzka. —  2339 samochodów). Rada miasta 
W arszaw y  uchwaliła zaciągnąć 1 miliard marek  
pożyczki w  Stanach Zjednoczonych na cele in­
westycyjne miejskie, w  pierwszej linii budowę  
sieci tram wajowej, rozszerzenie wodociągów
1 kanalizacyi, budowę szpitali, rozbudowę m ia­
sta i t. d. Pożyczka ma być w yd an a  na 5®/o, 
spłacana w  ciągu lat 60, przyezem pierwsza  
rata przypaść ma za lat 10, w  terminie tym  
wszakże miasto może pożyczkę w ykupie; po­
życzki udzielić m ają prywatne banki am erykań­
skie.

W  dyskusyi jeden z radnych podnosił tylko  
wątpliwość, czy ta pożyczka okaże się korzyst­
ną, jako pożyczka m arkowa, jeżeli marki pójdą  
w  górę.

Pod koniec posiedzenia w p łynął wniosek na­
gły, proponujący szereg obostrzeń, dotyczących  
jazdy  samochodami. Okazuje się, że po mieście 
kursuje 2090 samochodów cywilnych i 339 woj­
skowych. P ierwsze spowodowały 133 wypaski, 
drugie —  177. Trzeba więc powściągnąć ruch  
autom obilów wojskowych, które w  dużej części 
kursuią bez poLzeby.

W niosek  ten odesłano do komisyi spraw  o- 
gólnycb.

Konkurs na stanowisko kierownika Teatru Naro­
dowego na Pomorzu. Ministerstwo sztuki i kul­
tury ogłasza konkurs na stanowisko kierownika  
Teatru Narodow ego na Pom orzu z siedzibą w  To­
runiu. Podania z dołączeniem życiorysu i refe- 
rencyi należy składać w  ministerstwie sztuki 
i kultury (W arszaw a , Ordynacka 15) do dnia  
15 maja.

Potrzeba chłopców
d o  r o z n o s z e n i a  n N a p r z o d u "

z a  s ia tą  psnssrą
W a d o m o ii  w  A dm in istracji a p r  z o  d  u“

Dunajewskiego 5.

Zwloką w cbsaSzeniu województw
W  KO103iraehw Małopolsce

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). v* 
sejm owych rozeszła się pogłoska, _ ktoią ^  
jem y  zastrzeżeniem, że w  zorganizowa ^  
jew ództw  małopolskich nastąpić pawnś , jB,o 
W ojew ództw a te mają być urochomiou® ^  
z początkiem przyszłego raku. Przyczyń d0, 
są pewne mementy natury politycznej 1 »  
państwowej. \ r

Zlikwidowanie repregent^3 
rządu Petlury w folsce v

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). Rosyj6̂ ^ .  
geneya prasowa donosi, że w  związku z ^  
fikacyą traktatu pokojowego między 
syą a Ukrainą zostaną w  najbliższych 
zlikwidowane przedstawicielstwa rządu u 
skiego w  Polsce. Część członków PrZ®d„, poi' 
eieistwa jako osoby prywatne pozostanie 
sce, reszta wyjedzie za granicę.

B E P B R T P A B  

Seata: im. JuL Slowaskfcgo
wie®*'Niedziela popoł.: „Taniec czynowników 

„Wyzwolenie*.
Poniedziałek: „Orlątko".
W torek: „ Wyzwolenie41.

Teatr „Bagatelą19 .
N iedziela : O godz. Ł „N iespodzianki TCff  \\ 

w e", o pól do 8 „Panna  M aliczewska » 0 
teatr góralski.

Poniedziałek : „K arn aw a ł". „ ^
W torek : Popołudniu  „D w ó jka  hultajska-. 

w ieczorem  „P an n a  Maliczewiska".
Teatr powszechny . «

N iedziela: Popołudniu  „K ró low ą przed®1*5"51 
Niedziela wieczorem: „Major ułanów*. 
Poniedziałek : „Faw oryt".
W torek : „M ajor u łanów".
Środa: „F aw ory t". •
Czwartek: Popołudniu  „K ró low a przedmi5®̂  

wieczorem  „M ajor u łanów ".
P ią t e j :  „Za  daw nych  dobrych czasów". 
Sobota: „S za ław iła ".

Operetka w N ow ościaci 
Niedziela pop .: „Figlarne żonki*.
Niedziela w iecz.: „Tajemnicza dama*. 
Poniedziałek: „Błękitny mazur".
W torek  popołudniu: „Błękitny ma©u?'~> 

wiieccorem: „Błękitny m azur".
Środa: „Błękitny mazur".
Czwartek popołudniu: „Błękitny m azur", 

wieczorem: „Gwiaiztda Kaukazu". . ,«. a!
W y k ła d y  w  D o m u  a rty s tó w  (p la c  św . 
w  za rząd z ie  k ra k o w sk ie g o  Z w ią z k u  liis*® 1 

Początek o sredz. 8 wieczór. 
Niedziela: J & e f F lach: „ W  stulecie Napoi®011 

cz. V: Napoleon i kobiety. ^
Poniedziałek: Józef F lach: „ W  stulecie f*1̂

leona", oz. V I: Napoleon w  sztuce plastyk ■ 
W torek : Jóizef F lach : „Dwie komstytuw

(3 m aja 1731.—  17 marca 1921).
Środa: Karol H. R ostw orow ski: „RofflWÓj 1 

religijnej", oz. V I :  O Bogu-człowieku. . g. 
Czwartek: Józef F lach : „ W  stul*010 Nap®1 

na", ciz. V I I :  Napoleon a Polaka.
Sobota: Jan Piętrzycki: „Pasąuino i M arf03̂

(z dziejów włoskiej satyry). ^
Kolleatam  wykładów  naukewrvc!t (Rynek 9 ^

Linie A - B  L, 39) _ g£>-
Poniedziałek: dyr. Muzeum  N ar. Dr. Feliks *  

per a: Zw iedzenie G alery i obrazów  w  Suk1 
wicach. (O godz. 6 w ieczór).

Zjednoczenie Intelisencyi pracu jące} ; \  
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski -so 5, II. P1̂  , 

Początek o godzinie 7 wieczór ’
Wtorek 3 maja: „Dr .W iktor Kuźniar: » P °S 

kulturalny klasy robotniczej a chwila bieź3c* j  
Wtorek 10 maja: Czesław W rocki: „Czarna 

u ludów Syberyi współczesnej*.

W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m

dramat 
w 4 akt.K w i a t y  P a r y ż a  - i r  N ie  Rom eo i nie Julia

komedya z Loifce Neumann grana będzie tylko dziś S ostatni raz w poniedziałek 2

w Kinoteatrze SZTUKA, Hotel Saski, ul. iw. Jana 0 *
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O droczeni©  ro z s trz y g n ię c ia  s p ra w y  
G ó rn e g o  Ś lą s k a ?

onem od korespondenta „Naprzodu")
2 powodn Warszawa, 30 kwietnia,

tyzyi w prawdopodobnego odroczenia de- 
>? Przez nioTf-6 ®®I’neS °  Śląska kolportowane  
%tni 0straf r e tk.oła P °g l£łdy pesymisyczne.

6 satn* taki % j s s3.rsa|i*a fsis Isst sszssadnioay, 
^tunkaeb ° aroczenia decyzyi w  obecnych
?*a- Przeein PPWln'en być czynnikiem zwątpie- 
i8n*tinł m ifi116 odroczenie to oznacza odrzucenia 
baniami J A  sPraw? Górnego Śląska zt odszko- 

^ s^ei nń» j  e rztid niemiecki sform ułował 
8fiałłJ[ł e do Prezydenta Hardinga.

Upewnia o pomyśhsm załatwieniu sprawy 
Z Paryża n g^maślęskiej 

5 ^ rian L  , ° ? oszą : Podczas w izyty Sapiehy  
*  W i r i u - . 6 oświadczył, że na konferencyi 

y 6 ma b§ezie sprawa Górnego Śląska

poruszaną, jedynie z przyczyn formalnej natury.
W  zasadzie jednakże sprawa fłórnspo Śląska jest 
w znacznym stopniu przesądzona, Briand zapewnił 
kategorycznie, że argurnentacya niemiecka co 
do uzależnienia wypłaty odszkodowania od roz­
strzygnięcia sp raw y Górnego S iąska nie bądzis 
przyjęta.

fósmoryał komisy! mlędzyallsnckiaj
W ed łu g  inform acyi z Bytomia m em oryał ko­

misyi kontrolującej w  spraw ie podziału Górnego  
Siąska zostanie wykończony między 8 a 9 maja.

Delagacya górnośląska w Warszawie
Warszawa. (P A T ). D elegacya Górnego Siąska  

wczoraj o godzinie 11 przed południem  odbyła  
ponownie konferencyę z marszałkiem Sejmu. 
Konferencya m iała charakter śsiśła poufny.w  - ' r ’ " ” "  — ii » ------------------------- — ---------------------   —  r -

E u r o p a  p r z e d  p r z e ł o m e
tlelefouejn

ocł korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 30 kwietnia.

Dz;g ®&rady konferencyi londyńskiej
S  p o w z i^ U^e W! Londynie R ada najwyższa, 

. hc przełom owe decyzye w  sprawies*ej{pcvj 1K f - w m u w u  u e e y z y e  w  s p ra w ie
tu .0~*0wł42aó niemieckich. Dotąd otrzy- 

Ppn„, °® l°śc i o stanie rzeczy są aprzs-

t * ®debrała0» 0tj0briem ł est' że rz?d amerykań- 
.̂ ®H an>i aer‘in®wi nadziejo swego poparcia.

?‘eckie„Q menty użyte w  ostatniej m owie nie­
mi nistra spraw  zagranicznych Si-

PrZerj"oop!f tylko m anewrem  niemieckim  
QajbliżSzvo(f Czt1̂  kapitulacyą, to możliwości dni 
PODUra „ .  P o d s t a w ia ły b y  się nadzwyczajnie 
Jlauf e02ekucya zbrojna byłaby nieuniknioną. 

8 Propozycye niemieckie —  Zostawienie im 
Górnego Siąska

k donoszą: Przedstawiciel Anglii 
do Lon-fyhtl j JL- ° rd d’A bern oa  w yjechał „u « , u- 

*kle, w  ..l* *1 ze sobą nowe propozycye niemie- 
W ni(3 to. orych rząd niemiecki przyrzeka wy- 
uettli ztmuA8 . żądania ententy, m iędzy in- 
8*2esrn d _. s'§  także na okupacyę lew ego

aie Jmiast
pod w »«J (L -ac^  i edeQ miliard m arek w  zło- 

8n>coij|. iera Przestawienia Górnego Siąska

° 5 sya rządu niemieckiego
ditaonsn*i ttadio) Minister sp raw  zagrań.

%  Sirc^ Fehrenbach podali się do dy- 
»ia zostać S?Inaa>n’ Przedstawiciel partyi ludowej, 

ayer 7.n; Aan° .er2ena’ a am basador w  Paryżu  
Kocjgg p6 m,ie-isce Simonsa.

a” —  sankcye wchodzę w życie
^ ego J o r P i ^ n  ?®cko . de Paris* donosi z N o - 
?e , dzienniki w yrażają  zapatrywanie,

^  a ę au na zwrot, jaki nastąpił w  ostat­

nich dniach w  spraw ie reparaćyi, należy u w a ­
żać rokowania za ukończono, oraz że Francya ob­
sadzi zagłębie Ruhry.

Ultimatum
Wiedeń. (P A T ) N a  konferencyi m inistrów an­

gielskich, francuskich i belgijskich pierwsi o- 
świadczyli się za tem, aby  w ysłać do Niem iec  
notę, która im da 7 dni czasu na przyjęcie albo  
odrzucenie żądań koalicyi. Jak słychać, sprzeci­
w ił się Loncheur energicznie temu planowi. 
Słychać, że Briand wznowi tę spraw ę na kon­
ferencyi z Lloydem  Georgem  i postawa naglące 
żądanie imieniem Francuzów, by  natychmiast 
przystąpić do zarządzeń wojskowych i gospodar­
czych, a dopiero później w ysłąć notę. Sądzą, że 
Belgijczycy zgodzą się na ten sposób postępo­
wania.

Londyn. (P A T ) Dzienniki donoszą, że rząd an ­
gielski pragnie w ysłać pod adresem  Niemiec 
ultimatum, zanim będą zastosowane środki przy­
musowe. N ad  spraw ą tą obraduje gabinet an ­
gielski.

Delegat włoski o sytuacyi 
Londyn. (P A T ) W łosk i minister spraw  zagrań. 

Sforza przybył tutaj. Oświadczył on przedsta­
wicielom agencyi Havasa, że nie przeczy, iż sy ­
tuacya jest poważna, ponieważ jednak ostate­
czne cele państw  koalicyi są  identyczne, przeto 
uprawnioną jest nadzieja, że znajdzie się zgodna 
porozumienie. W skazaw szy  na szybką odbudowę  
W łoch, oświadczył Sforza, że pokój i spokój są  
najw iększym  wym ogiem  Europy.

Ostateczne ustalenie odszkodowania 
Lyon. (P A T . Radio). Kom isya odszkodowań  

ustaliła sumę należności niemieckich na 132 mi­
liardy w złocie. Z kwoty 8 m iliardów wpłaco­
nych przez Niem cy, został przekazany na konto 
aliantów tylko jeden miliard, gdyż okupacya w o j­
skowa części Niemiec pochłonęła już 7 "miliardów.

fciiiiia nie przepuszcza uchodźców 
Polskich z Rosyi

^itet ^ e l .  w ł- „Naprzodu"). Tutejszy ko-
1 ^ 'jow a A!?Cy uck°dźcom  z W o łyn ia , Podoła  
aerą|a j tiZym ał zawiadom ienie, że sztab ge- 

J  dassachU^eSCŁ!’ dowódcy  arm ii rum uńskiej 
j  ®d2com U ^ f^ k n ą ł granicę, uniemożliwiając u- 
!» traiu rv i Powrót 2 Rosyi przez Rum unię 
i 2ehia nrinł • uzy skania cofnięcia tego zarzą- 

Aa Si% do Bukaresztu przedstawiciel 
n  , A d am Sobański.

3Pjeha nie był w Pradze?
^Utu 3 Na J 'r ) ^ ek wk » ^ aPrzodu"). z powodu za- 
!a8ran!e7 nvr.uU ó u.czy Qionego m inistrow i spraw  
PfZez PrnmL Papieże, że pojechał do P aryża 
Ocznymi z tam tejszym i czynnikam i po-

fpraw ZaBVs n t  konferencyę z m inisteryum
Sie do P n-y ’ oświadcza.ią» Że Sapieha 

?rągę7  d 0  Bar-yza przez B erlin a n ie przez

Rokowania polsko-rumuńskie
^^Wodn-M* ®n’a 26 z, m. odbyła się pod

^odmetwem wiceministra . przemysłu i hlmUu

dra Strassburgera plenarne posiedzenie deiegacyi 
polskiej dla rokowań gospodarczych polsko-rumuń­
skich. Na posiedzeniu omawiano sprawy portowe, 
tranzytowe, ułatwienia pocztowe, ustalenie warun­
ków żeglugi na rzekach, przepływających przez 
terytoryum polsko-rumuńskie, jak również sprawy 
terytoryalne.

Sapieha o traktacie 
polsko-włoskim

Warszawa. (TeL wł. „Naprzodu") Z  Rzymu do­
noszą: „Messagero" zamieszcza rozmowę swego 

warszawskiego korespondenta z ministrem Sapiehą, 
który oświadczył, że tekst włosko-polskiego tra­
ktatu handlowego jest już gotowy i w  krótkim 

czasie rozpoczną się żywa stosunki handlowe mię­
dzy obu krajami.

Wygrana milionówka
Warszawa. (Tel. w ł. „N aprzodu0). P rzy  dzisfej- 

szem ciągnieniu w ygra ł num er m iłionówki 
1663585. sorzedany do Łodzi.

1 Maja we Francyi i w Belgii
Paryż. (PAT ) Kolejarze francuscy będą praeowam 

w dniu 1 maja, zaś kolejarze belgijscy będą w  tym 
dniu świętowali.

Zerwanie rokowań z górnikami
Poldhts. (PA T  Radio) Rokowania między górni­

kami a właścicielami kopalń zostały zerwane. De­
legaci górników wyjechali z Londynu, aby w  od­
nośnych rewirach zdać sprawę.

Zamach na pramiera Łotwy
Ryga. (PAT ) Na premiera łotewskiego Uimanisa, 

który odbywał podróż informacyjną do Kurłandyi, 
dokonano zamachu, rzucając na jego samochód 
dwa granaty ręczne. Granaty eksplodowały, zra­
niły jednakże tylko polieyanta, zajdującego się poza 
autem, Premier nie doznał uszkodzenia i pojechał 
dalej.

Ryga. (PAT ) Z  powodu zamachu na prezydenta 
ministrów nadesłano do niego bardzo wiele depesz, 
wyrażających radość, że prezydent uniknął nie­
szczęścia.

Przystąpienie Rumunii 
do „małej ententy"

Paryż. (PAT ) „Chicago Tribune* donosi z Bel­
gradu, że rząd rumuński zdecydował się defini­
tywnie przystąpić do „małej ententy".

Francya nie wpuszcza misyi 
rosyjskiej

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") Cziczerm prze­
słał rządowi francuskiemu drugą notę, która za­
pytuje, czy rząd francuski zgadza się na przyjazd 
misyi sowieckiej do Marsylii celem kierowania 
akcyą powrotową jeńców do Rosyi. Rząd francu­
ski dał odpowiedź odenewnę.

Trocki zapowiada wojną 
z Japonią

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Trocki w y -
głosił”w ieiką m owę w  Moskwie, w  której zazna­
czył, że w  Rosyi sowieckiej zagraża w ielkie n ie­
bezpieczeństwo od wschodu. B iałogwardziści, 
popierani przez rząd japoński, zdołali wzniecić 
powstanie w  w ieiu  miejscowościach Syberyi. 
Jeżeli natychmiast nie przeszkodzi się tym p la ­
nom, to za dw a do trzech miesięcy powstanie  
uzbrojona 200-tysięczna arm ia. Granico zachód- 
nśe-rosyjskia, m ówił Trocki, dzięki traktatowi ry­
skiemu są zupełnie bezpieczne. Całą uw agę  na­
leży skierować na wschód. W reszcie Trocki o- 
świadczył, że osobiście będzie kierować akcyą 
na Sybery i i udowodni Japończykom, że obecna  
R osya sowiecka jest potężniejsza, niż by ła  w r .  
1904 Rosya carska.

SsruiGzenie zbrojeń morskich 
w Ameryce

Waszyngton. (PAT) Izba reprezentantów przyjęła 
znaczną większością ustawę, wedle której przed 
zwołaniem konferencyi dla spraw rozbrojenia nie 
mogą być udzielane żadne kredyty na budowę 
wielkich okrętów wojennych.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność stolarze i robotnicy drzewni! W  po­

niedziałek 2 maja o godz. 6 wieczór odbędzie się 
nadzwyczajne Walne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym: 1) zmiana regulaminu, 2) podatek za­
robkowy od robotników, 3) wnioski. Referent dr 
J. Drobner. T. Pawłowski.

Baczność m alarze! Zgromadzenie m alarzy i. 
lakierników odbędzie się w e  w torek 3 m aja  o  
godz. 6 w ieczór w  sali przy ul. Dunajewskiego 5, 
I I I  p. Spratwy bardzo ważne, o liczny udział 
uprasza  Zarząd;

Walne zgromadzenia członków orgąnizacyl za ­
wodowej pracowników igły w Krakowie odbędzie 
się w  środę, dnia 4 maja o godz. 7 wieczór w  sali 
Związku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 5, II j>. 
Na porządku sprawozdanie z działalności zarządu 
i sprawozdanie kasowe, wybór nowego zarządu, 
dyskusja i wnioski. Uprasza się towarzyszy o ii- 
c s n a j  punktualne przybycie. larząd.



ik *N A P R Z O D-
Nr.

Czeladników stolarskich
do robót budowlanych i me­
blowych za dobrem wy na gro­

dzeniem przjjmie zaraz
FABRYKA STOLARSKA 

Józefa Majchra
w Tarnowie, ulica Lipowa,

Mieszkanie w fabryce.

Pięciu, stolarzy
do robót budowlanych poszu­
kuje Faiaryś® stoiaiska Józefa 
łasiczego w howym Targu. A- 
prowizacya i mieszkanie w la- 

bryce.

Podgórskie Robotn. Stow. Spółdzielsze „naprzód", ! § | $  § w l l t f ®  l l ó l f o @ f i ra?6S® I  
Kraków XXil, Lwowska 2   * — ~----------------------------- ■

i skrzypcach Zgłoszenia pod1 zwołuje na czwartek 5 maja 1921 o godz. 3-iej popołudniu 
_Muzvk 1879“ dn n-ziałn in .; do sali „Domu robotniczego* w Podgórzu, plac Serkow-

skiego L 11seratowego „Naorzodu*, 
Grodzka 13.

jfflLSEMESi

maturyczne 
i uzupełniające

>n a u k a <
w Krakowie, ui. jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in- S dywidualua i systemem ko­

respondencyjnym. 5331

Iljli

Ucznia depraktyki
przyjmie

Pracownia kapeluszy
la n a  'K u rz y d ty

Kraków, Sławitowska 13.

T E L E F O N  3 0 5 0
Główne źródło zaopatrywania się w e wszystkie 

przybory lekarskie

S t. B a r a n  -  IC r a l f ó n
Sp. z ogr. por.

Werkmistrz i przykrawasz
samodzielne siły dla w iększego zakładu konfek­
cyjnego do natychmiastowego wstąpienia poszu­
kiwani. Pierwszeństwo m ają ci, którzy w  tego 
rodzaju większych zakładach już pracowali. 
Oferty w raz z podaniem wysokości żądanego  
wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka poczto­

wa 151 Kraków".

Powiatowa K asa ciioryeh w  Oświęcimiu  

przyjm ie od 1 eżerwea 1921 roku

obu obznajomionych dokładnie w  dziale kas 
shorych. Zgłoszenia z podaniem warunków , od­
pisami świadectw i zapodaniem reterencyi przyj­
muje się tylko pisemnie pa koniec maja b. r.“

Komisarz; rządowy.

Smoczki na flaszkę 1 do zabawy. —  Ceratki. —
Sruszkl gumowe. —  Paski na pępek. —  Flaszki 
na mleko. —  Odciągacze. —  Kapelusiki. —  dąbki 

do mycia i t. p. poleca

S t a n i s ł a w  B A R A N
Sp« z o. ©.

Kraków •> Telefon 3@s© - Sławkowska 6

AKCYJME TOW ARZYSTW O HAHDLSWE

f l l C l I  ROLNłOGY S. i
K ra k ó w  W ie d e ń

ZARZ40 CEUTRALUY: KRAKÓW, SW. JANA 3
Talara u nr. 2333, adres telegraficzny: „Racya* Strąków

D ©starcza 
w ładunkach wagonowych i ilościach mniejszych 

Iflk® hurtownie:
1) lewary kolonialne. Artykuły spożywcze i se- 

dziennego zapotrzebowania.
2} Tłuszcze techniczne i' wszelkie chemikalia 

dia przemysłu mydlarskiego, garbarskiego 
i ź. p. Oieje, pokosty I farsy ziemne. My- 
dłs do prania krajowe i zagraniczne.

3) Psplsr drukowy, konceptowy i pakowy.

Przeprowadza
wszelkie tranaakeye handlowa w zakresie im­

portu i Eksperta. ■■

P o s ia d a  w ła s n a  p r z e d s t a w ic ie ls t w a  
w ®  w s z y s iK ic h  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  

■ z a g r a n ic z n y c h  i z a m o rs k ic h .

Fabryki, Związki, Kooperatywy, Kupcy, 
Kóasusny i wszelkie inne Zrzeszenia apro- 
wizacyjne zachcą zażądać in fo rm acji i o- 
ferty, któremi służym y każdocaeśnie bez­

płatnie i odwrotnie.

Zdolni zastąpoy w  w iększych miastach 
kresow ych  poszukiwani. 3964

Członków z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego Wain. Zgrom
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Waln. Zgrom.
3) Sprawozdanie Zarządu: a) z czynności, b) z bilansu 

za rok 1920.
4) Sprawozdanie Sady Nadzorczej i Komisyi Rewizyjnej.
5) Wniosek Rady Nadzorczej o udzielenie absoiutoryum.
6) Rozdział czystego zysku.7) Wybory: i) członków Zlarządu. 2) członków Rady 

Nadzorczej.
8) Zmiana statutu.
9) Wnioski i interpelacye.
Wnioski członków na Walne Zgromadzenie rrają być 

doręczone Zarządowi na piśmie najdalej do dnia 3 maja.
Zgromadzenie odbędzie sit} punktualnie o godz. 3 pop. 

a w razie braku kompletu o godz. 4 pop. bez względu na 
ilość obecnych.

Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:
Jamroz Stanisław jaworski ‘Jan

przewodniczący. przewodniczący.

Kraków ,

Biuro Bielskiej Farbiarni 
R .  P E R S C H K E

przyjmuje do farbowania w fabrycznem wyko­
naniu trwaiemi oryginalnemi farbami, z zastoso­

waniem apretury:

W ełniane, bawełniane, jedw abne m ateryały, 
przędze, wszelkie trykotaże, ubrania, ko- 

styumy, okrycia i t. p.
Ceny konkurencyjne, wytwórniom i Ł p. rabat

Kraków, uh K row oderska 68.

Nakładem Ludowego Spóidzieiczego Towarzy 
niczego we Lwowie, Sykstuska 21 —■ wysziy

Pleśni ,e 
Ideislaraasf © r©boS«,{

gaiass 7® Mkp.
Komitetom partyjnym i odsprsedawcom

M U Ł . . . . , ,  ^
w Podgórzu na Zabłociu sprzedaje w ^°^ar ojetKi 
ścl drzewo rąbane po 220 Mp za ^gjDar ®e*f'

ZS ła d n i * * *

rąbane po 
drzewo w polanach po 180 Mp

Drwalnia otwarta od 3— 6 p°P°

1208

Rafinerya w gachodniej Małopolsce 
poszukuje

s i ty  b i u r o w e j .
Wymagana dokiadna znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego oraz stenografii polskiej lub niemieckiej. Zgło­
szenia podR. T. do Działu inserat. „Naprzodu*. Grodzka 13"

PRZEWODY zagraniczne G, 1000 od 1"

P R Z E W O D Y  elektryczne własnej .joł*®8?
każdego rodzaju i przekroju (jakość iżol. S ych

&RANY i w entyle podług własnych na 6 .
modeli lub szkiców * "  ̂

Samochody — Mbtoeykie — Motory — y
D O M  H A N D L O W O -P R Z E M Y S tC r  j

Inż. Piotr Bergman i Ska, Warszawa 
O D D Z IA Ł  K R A K Ó W ; Starowi*!*1*

Swiatswe] sławy'
atydto „Speick“  prze*  ̂

wyższające ewą jakością wszelkie 
j»g; inne konkurencyjne mydła toalet®* 

we, oraz „liłiowo-mfeczne*, „kwiat®*
- we*, „Glicerynowe*, kule różnej wieh 
kości (mydła kąpielowe), proszki i my®’a 
do golenia, krylantyną, wiig koleńŝ t 
ptitiry i  L p. Wyroby powyższe uzna®®
najlepsze, rozpowszechnione są nietyl* j
ko w kraju aie 1 zagranicą t naby® i0 , 
można w każdym lepszym handle* 5 

Bepiezectacya I główny skład:
A. J. Lewiński, Kraków 

Starowiślna 35.

U

m

O f l l  C M i  # 2 1  towarzystwo transpoR;
■ i K U L J K I  M Ł W O  TOWO-HANOLOWE s. a. •"

W  KRAKOW IE. _
Podw yższen ie kapitału akcyjnego z  Mkp. 20,000.000 na Mkp. 100,000.0° 
w  d r o d z e  e m s s y i  1 6 0 .0 0 0  s z t u k  a k c y i  p o  M k p .  5 0 0  n o m . w a?

N a  zasadzie uchwały W a ln ego  Zgrom adzenia akcyonaryuszów w  dniu 15 
cznia 1921 roku zatwierdzonej postanowieniem M inistrów Przem ysłu i Handlu ° r 
Skarbu z dnia 16 kwietnia 1921 „Polski G lo b * Tow arzystw o T r a n s p o r t o w o - H andlo^  ̂  
Spółka akcyjna podwyższa dotychczasowy kapitał akcyjny z Mp. 20.000.000'"'. * 
M p. i 00,000.000’—  przez wydanie 160..000 sztuk akcyi imiennej wartości M p. 500 
każda.

N a  tej podstaw ie rozpisuje się niniejszem

SU9SKRYPCYE
na M p. 80,000.000’—  ffi ernisyi pod następującymi w arunkam i: ,

1) Kurs emisyjny akcyi wynosi d la dotychczasowych akcyonaryuszów na P °  
stawie p raw a poboru  M p. 800 zaś dla nowych subskrybentów M p. 1200.

2) Posiadaczom  akcyi i i U ernisyi przysługuje p raw o  pierwszeństwa do  P °  ?ra 
akcyi iii ernisyi w  ten sposób, że na każdą akcyę I i ll ernisyi pobrać można je® 
akcyę nową. ,

3) P rzy  korzystaniu z p raw a  poboru  należy przedłożyć, a lbo  akcye I w z g k °nI 
II ernisyi (o  ile zostały już podjęte), albo św iadectwa tymczasowe, które zostaną zsr 
zwrócone po uwidocznieniu na nich p raw a  poboru.

4) N o w e  akcye uczestniczą w  zyskach Spółk i począwszy od  1 stycznia 1“  ̂
roku, w obec  czego subskrybentom  wpłacającym  za akcye, doliczonem będzie 5 Pr° C* 
od dnia 1 stycznia 1921 oraz koszty konfekcyi w  kwocie M p. 25 za sztukę.

5) Termin subskrypcyi up ływ a z dniem 20 maja 1921 r . ; w  dniu tym subskryP0^3 
będzie zamkniętą. .

ó) Akcye  muszą być przy wykonaniu p raw a  poboru  względnie przy subskryPcP  
pełno i gotów ką płacone.

7) R ada zaw iadow cza zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte pra’ 
wem  poboru  przydzielić subskrybentom  w ed ług  sw ego  uznania. .

8) N o w e  akcye w ydaw ane będą a kcy o nary uszom po zawiadomieniu o  przydz*3*8 
akcyi w  swoim  czasie i po  skonfekeyonowaniu sztuk za zwrotem św iadectwa ty^1 
czasowego. . . .  -0/

9) K w oty  wpłacone na nieuwzględnione subskrybcye będą zwrócone w raz z 5 /s
odsetkami.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na now ą emisyę akcyi przyjm uje: 
„ P O L S K I  G L O B * ' T o w a r z y s t w o  T ra n s p o r t o w o -K a n d io w e ,  

c y jn a , Z a r z ą d  G łó w n y  W -,K ra k o w ię f  P ie c  fiflarjfaćki 9 , efaż 
W  W a r s z a w ie ,  S w - t o  K rz y c k a  3 2 .
W e  L w o w ie ,  P la c  H a lic k i 16.
W e  W ie d n iu  Vi.ll, S e h io s s e i g a s s e  24 .

S p ó łk a
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